„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. . 
Prenumerata wynosi: 


rooznia : półroozniu: kwartalnie; miesięcznie: 
W miejo  . . « : . « : . 24 koron 12 koron 6 koron 3 korony 
W Anustro- Węgr. s przesyłką poczt. 32 , Š ò 2 kor. 70 h. 
W Państwie Śemiokiem ECCE RT wra a=» 
176 Włoszech, Francyi, Argilli, Belgii. | 
Bzwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 ,„ 84 , BM 4 „, —, 
Prenumeraią i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Admintstracyi 


„N. Reformy“ w Krakowie. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje ani Administracya, ani Redakcya. 
Adros Roedakoyi 1 Administrnoyi: Kraków, ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Eodakoyi I Administracyi Nr 41, — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. A57.484. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. : x 
We Lwowie sprzedaż numerów po 12 hl.: w Biurze dzienników A. Olszewskiego, mīiios 
Kilińskiego 2 i w Blurze Plohna. ulica Karola Ludw. 9. 


Cena numeru 10 hal., z przesyłką pocztową 12 hal. 


Rząd bankrutów. 


Zdenerwowany, terorem rewolucyjnym dopro- 
wadzony do niepoczytalności, czyni rząd rosyj- 
ski rozpaczliwe wysiłki, aby zapanować nad 
sytnacyą. W samej Warszawie odbywają się 
nienstannie masowe rewizye po domach i uli- 
cach, więzienia i podwórza więzienne nawet, 
przepełnione są aresztowanymi, — zdawałoby 
się, że nikt nie ujdzie czujnego oka policyi 
i rozwydrzonych sałdatów. A przecież, mimo to 
wszystko, mie ma prawie dnia, w którymby na 
uliczch Warszawy nie ginął jakiś dygnitarz 
wojskowy, luk funkcyonarynsz policyi, nie ma 
dnia, aby bojowa partya rewolucyjna krwawym 
czynem nie dała znać o sobie. I wtedy rozpo- 
czyna się nowy, brutalny pościg, spadający ca- 
łym ciężarem na.. niewinnych. 

Najoczywiściej w systemie tego „tłumienia“ 
rewolncyi tkwić musi błąd zasadniczy, kiedy on 
nie odnosi skutku. Owo pastwienie się nad ca- 
łem społeczeństwem polskiem za akcyę partyi 
bojowo-rewolucyjnej, w celn oddziałania na ogół 
terorem i przeciągnięcia go na stronę rządu, 
jest przecież pomysłem tak z grantn chybio- 
nym, że tylko rząd niekulturalny, do ostatecz- 
nych doprowadzony granic  zniecierpliwienia, 
zdobyć się na niego może. 

Rząd reakcyjny, znienawidzony w całem pań: 
stwie, a najbardziej przez własnych rodaków, 
chce terorem, pastwieniem się, wymusić posłuch 
i syrupatyę w tej części państwa, gdzie właśnie 
przez wiek cały czynił wszystko, aby go znie- 
nawidzono. Za co ma Królestwo Polskie lub 
Litwa sympatyzować z następcami Murawiewów 
i Hurków? A więc pozostaje drugi argument: 
słuchać ma ze strachu, z bojaźni przed siłą. 
Ależ choćby roty sałdackie dniem i nocą zazy- 
pywały salwami spokojnych mieszkańców War- 
szawy, to jaszcze ani jeden Polak nie uwierzy 
w to, czego w administracyi, w państwowości 
rosyjskiej niema: w jej siłę. Olbrzymie pań- 
stwo europejskie, które aromotnie przegrało 
wojnę z maleńkim narodem japońskim, państwo, 
które boryka się 2 lata z wiasnymi poddanymi 
i codziennie składa w oczy bijące dowody nie- 
udolności i barbarzyństwa swego zarządu: takie 
państwo, taki rząd, niech nie ma dzikiej pre- 
tensyi, aby w jego siłę wierzono i aby słucha- 
no go z obawy przed jego siłą. s 

Egzekuiywa władzy wtedy tylko bezwzględ- 
nością i energią swoją może oddziałać na umy- 
sły i zmusić je do uległości, jeżeli poza brutal- 
ną siłą tkwić hędzie, jako jej motor i źródło, 
rozsądek, rozum polityczny, konsekwancya. — 
Broń w ręku waryata leb głupca może prze- 
straszać, ale nie obudzi chęci uleganis im, — 
przeciwnie, wzywa wprost do wytrącenia im 
broni z miepoczytalnej reki. A że nia znaj- 
dzie się chyba w Europie ani mąż stanu, ani 
polityk, któryby w postępowanin rządu rosyj- 
skiego tak pojętej i na takich warunkach opar- 
tej siły się dopatrzył, więc nie możs nikt żą- 
dać specyalnie od Polaków, aby uznali w dzi- 
giejszej Rosyi to, czego w niej nikt inny nie 
widzi — czego w niej niema. 

Z Petersburga wydaje rozkazy rząd bankru- 
tów i desperatów. Wobec takiego rządu trudno 
występować z protensyą, aby się, choćby z naj- 
bliższej przeszłości, czegoś nauczył. Finlandya, 
dziś spokojna dlatego, że wyrównano w niej 
częściowo przynajmniej jej krzywdy, czyżby nie 
była dla każdego innego rządu wskazówką. jak 
ma począć sobie z innoplemiennemi narodami, 
jeżeli chce je „uspokoić?“ Ale zdeprawowana 
klika biurokratyczna w Petersburgu, prowadzą- 
ca wojnę z całą ludnością własnego państwa, 


W nierównej walce. 
POWIEŚĆ. 


Napisał 


M imar. 
11 (Ciąg dalszy.) 


Nie zważał już, że tęgi, niezgrabny, może 
zlecieć z krzywych stopni i połamać przy u- 
padku nogi, przepełniała go jedna myśl o swo- 
jej czwórce dobranych pod maść gniadoszy, 
które na ulicy stały teraz do jego dyspozycyi. 
W drzwiach handelku potrącił wychodzącego 
z nim jednocześnie młodego podessauła, wypadł 
na chodnik i zaraz skoczył do koni. p 

—- Zabierać, panowie, zabierać! Naczelnik 
kazał zabierać!.. Antek, psia jacho, panie Gor- 
czycki, sąsiedziel... 

Zrywał postronki z orczyków, rozpinał na- 
szelniki. 

Naczelnikowski woźnica próbował oponować, 
ale krzyknięto na niego, że może iść na górę, 
dowiedzieć się 0 rozkazie swego pana; machnął 
przeto ręką, cisnął lejce i zlazł z kozła po- 
wolnie, 

— Puszczaj budo wasze! 

Stanął nieopodal i z pogardliwym uśmiechem 
przyglądał się wyprzęganin; przywykł był już 
widocznie do podobnego rodzajn wydarzeń. 

W niespełna minutę konie zostały wyprzą- 
gnięte; Antek zakładał im zabrane na wszelki 
wypadek kantary, przywiązywał z tyłn bryczki; 
panowie mu pomagali, a i niektórzy ze stoją- 
cych pod handelkiem dorożkarzy. (łromadka 
ciekawych wtoczyła powóz naczelnika, z kilku 
stron posypały się żarty i złośliwe docinki, a 
gdy bryczka Kozica z odebranemi siwkami ra- 
Szała z miejsca, żegnano ją wrzaskiam, światem, 
okrzykami: hura! 
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miejscowaj władzy. Podniecenie dosięgało tutaj 


nie nauczy się już niczego i z drogi rozpaczy 
dobrowolnie nies nawróci. 

I w tem tkwi ogromne niebszpieczeństwo. 
Nie ma poprestu widoku i nadziei, aby sytna- 
cya się wyjaśniła, aby spokój, choćby względny, 
zapanował w Rosyi. Tylko wielkie reformy, da- 
ne przez rząd szczerze konstytucyjny, zbawić 
ją mogą. A na to się nie zanosi i to jest za- 
powiedzią zbliżania się katastrofy, której dzi- 
siaj nawet określić dokładnie nie podobna. 


Wiole hałasu o nic. 


(Koresp. „N. Reformy“). 
Wiedeń, 4 września. 

Prasa węgierska zdradziła dziś wielką taje- 
mnicę. Rokowania „urzędowe“ rozpoczną się 
wprawdzie między obu rządami, ale będą one 
miały — przynajmniej na razie — charakter 
platoniczny. „Ugoda” istnieje i istnieć będzie 
do r. 1917, a zmiany nastąpić mogą dopiero po 
r. 1917, t. j. po latach 11. W tem doniesienin 
zawarta jest taktyka rządu węgierskiego, którą 
dzienniki budapeszteńskie dziś zdradziły. Mia- 
łem w ostatnim czasie sposobność zetknięcia 
się z wybitnymi politykami węgierskimi ró- 
żnych wprawdzie obozów, ale zjednoczonych w 
koalicyi, i na zapytanie: co teraz będzie? otrzy- 
małem odpowiedź: Nic się nie zmieni. Do roku 
1917 nie się nie zmieni. Co później będzie, sami 
nie wiemy. 

O ile mogłem zauważyć, Węgrzy i p. dr We- 
kerle z ogromną flegmą traktują całą sprawę, 
przekonani, że „nic im się stać nie może*. Kom- 
pleks spraw ngodowych jest zresztą tak obszer- 
ny, że dla gruntownej rewizyi rzeczywiście nie 
mało trzeba będzie czasu. Węgrzy obliczają to, 
jak widzimy, na 11 lat pertraktacyj. 

W międzyczasie spodziewają się znacznego 
podniesienia ekonomicznego, które im umożliwi 
urzeczywistnienie ideału narodowego: samodziel- 
ności. Co prawda, pod tym wzgłądem panują n 
poważnych polityków węgierskich wielkie je- 
szcze wątpliwości. Liczba zwolenników ugody 
i wspólności cłowej z Anstryą jest dziś jeszcze 
wcale pokaźną na Węgrzech. Ale wobec popu- 
larności hasła niezawisłości, która tylko cięż- 
kiemi ofiarami będzie okupioną, nikt — dziś 
przynajmniej — przeciw temu nie występuje. 
Rząd zaś, mimo iż opiera się na większości 
parlamentarnej, wybranej pod hasłem niezawi- 
głości, dziś sam jeszcze nie ma odwagi zerwać 
egodą i wspólność z Austryą i siara się chwilę 
przeprowadzenia swoich zasad i urzeczywistnie- 
nia swoich ideałów wysunąć i odroczyć — na 
razie na lat 11. Co rząd austryacki wobec tej 
taktyki węgierskiej i wobec wywołanego w Au- 
stryi prądu antiwęgierskiego uczyni, niewia- 
domo. Wobec tego, że i korona zapewnie sym- 
patycznie powita postanowienie rządu węgier- 
skiego co do utrzymania „status quo“ aż do 
roku 1917, przypuścić należy, że z wyjątkiem 
drobnych może modyiikacyj, jak n. p. co do 
kwoty lub rozdziału dochodów z cał wspólnych, 
rzeczywiście nic się nie zmieni. 

Ale któż w Austryi może sią bawić w pro- 
roka! U nas przeprowadza się reformą wybor- 
czą, która gruntownie zmieni fizyognomię par- 
lamentu, na Węgrzech u steru jest większość 
i rząd prowizoryczny z mandatem tylko dwule- 
tnim i z zadaniem przeprowadzenia reformy 
wyborczej, analogicznej do austryackiej, Walki 
narodowe tu i tam chwilowo tylko przyci- 
chły, nikt więc faktycznie przewidzieć nie może, 
jak się stosunki w najbliższej przyszłości uło- 
ża. Na razie będzie „status quo“, bo jego nsu- 
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nięcie zbyt radykalne wywałaćby musiało zmia- | 300.000 marek rocznego dochodu, na nie szcze-| wem, którego stosunki ze sferami rządzącymi 
ny nietylko na polu ekonomicznem, ale i pra-|gólnie płatny, a do tej chwili jeszcze drugo- 
wnopaństwowem. Te rozmaite „zbratania*, któ-|rzędny urząd państwowy. Już teraz wraz z 


re dziś w sposób operetkowy urządzają pano- 
wie Klofacz i Kovacs, mogą wtedy dopiero stać 
się aktnalnemi, ale — wtedy nie skończy się 
na zbliżeniu czesko-węzierskim, i akcyę będą 
musieli ująć w ręce ludzie poważni, z jasno 
wytkniętym celem, ladzie, którym nie chodzi o 
bankiet lub czczą demenstracyę uliczną, ale 
0 rzecz samą. 

Z chwilą zmiany stoszntn prawno-państwo- 
wego Węgier do Austryi, przyszedłby także 
na inno narody, a ponieważ sferom decydują- 
cym w Austryi zależy na tem, aby do tego nie 
dopuścić, dlatego nie wierzymy też, aby w isto- 
cie tak rychło miała nastąpić gruntowna rewi- 
zya „ugody“ z Węgrami. Rędą więc obrady, 
będą rokowania, będą nawet zapewne w ich 
toku rozmaite przesilenia, ale w rezultacie bę- 
dzie tylko: wiele hałasu o nic. Sz. 


Bankier dyrektoram kolonij. 


„Panama kolonialna“ w Niemczech w nową 
wstępuje fazę. Urząd kolonialny nowego otrzy- 
mał kierownika, który ma „żelazną miotłą* 
wymieść wszystkie nagromadzone w nim śmieci 
i brudy. Dotychczasowy dyrektor tego urzędu, 
książe Hohenlohe, okazał się riezdolnym do speł- 
nienia tego zadania, za małe podobno posiadał 
do tego energii, za mało bezwzględności. Zra- 
żony nadto uchwałą parlamentu, który odrzucił 
żądane przez rząd wyniesienie go na stanowi- 
sko samodzielnego sekretarza stanu, podał się 
do dymisyi. 

Jego następcą mianowany został dotychczaso- 
wy dyrektor darmsztadzkiego banku Dernburg. 
Nominacya ta jest dziś w Niemczech wielką 
sensacyą. Z wypadkami, że na kierowników tak 
zw. „fachowych* ministerstw, jak np. minister- 
stwo poczt i telegrafów, lub ministerstwo kolei 
żelaznych, powoływano generałów — opinia 
w Niemczech już się oswoiła pod pauowaniem 
Wilhelma II. Nie było atoli jeszcze wypadku, 
ażeby na ważne stanowisko w rządzie powołano 
kupca, bankiera, niemającego za so- 
bą żadnej nawet najkrótszej służby 
państwowo-biurokratycznej. Były mi- 
nister Moller, który z prywatnego przemysłowca 
został ministrem handlu, był przynajmniej przez 
długie lata posłem do parłarfentu i cieszył się 
opinią wybitnego parismentarzysty. Nowy kie- 
rowrik urzędu kolonialnega" nie ma nawet ta- 
kiej politycznej przeszłości. Jest to człowiek 
młody jeszcze, nie ma nawet lat 40, polityką 
się nie zajmował, tradnił się wyłącznie sprawa: 
mi finansowemi, a nie wiadomo nawet, czy in- 


teresował się w większej mierze koloniami nie-| ostateczny środek powinien być zachowany na 


mieckiemi. Mamy tu więc krańcowość, w prze- 
ciwnym kierunku krańcowość — której inicya- 
torem jest zapewne znów wyłącznie Wilhelm II. 

Mimo to, prasa niemiecka wita nowego kie- 
rownika urzędu kolonialnego z zadowoleniem i 
zaufaniem. Ma on sławę niezwykle energiczne- 
go i rzutkiego, pawet może zbyt rzutkiego kn- 
pca i finansisty, człowieka żelaznej energii, a 
takiego meża wymaga właśnie sanacya spraw 
kolonialnych w Niemczech, zabagnionych wsku- 
tek przewagi czynników binrokratycznych i woj- 
skowych nad fachowo-knpieckiemi w ich admi- 
nistracyi. Zdaje się też, że Dernburg otrzymał 
zapewnienie, iż posnnięty zostanie rzeczywiście 
na stanowisko sekretarza stanu, gdyż w prze- 
ciwnym razie nie byłby zapewne zamieniał do- 
tychczasowej swej pozycyi, przynoszącej mn 


Wieczorny mrok zapadał szybko i rynek za- 
pełniał się lndźmi, nadciągającemi tn teraz ze 
wszystkich stron masami. Gwar wzmagał się, 
ogólne niezadowolenie rosło, atmosfera stawała 
się ciężką, groźną. Gorczycki, stojąc w bryczce, 
widział dookoła rozognione twarze coraz gest- 
szego tłumu, który co chwila tamował przejazd, 
huczał, jak rój podrażnionych pszczół i parł 
przed siebie. 

W Stradomskiej ulicy posnwać się można 
było naprzód ledwo krok za krokiem. Ciemno- 
ści tam panowały i ścisk. Ludzie stłoczeni w 
żywy mur nie gwarzyli już, ale krzyczeli gło- 
šno, nie przebierając wśród wymysłów, sypią- 
cych się jak grad pod adresem przedstawicieli 


punktu knlminacyjnego. Właśnie kiedy Kozie 
z towarzyszami znaleźli się przed domem, mie- 
szczącym sąd pokoju, ktoś z przeciwległego 
chodnika cisnął kamieniem w okno pierwszego 
piętra, gdzie mieszkał Grabowskij. Rozległ się 
ostry brzęk bitej szyby, przywitany nieludzkim 
rykiem ulicy, a na brzęk ten i tən ryk, jakby 
na odgłos z góry umówionej komendy, dziszią- 
tki rąk podniosły się w górę, setki głosów złą- 
czyły się w jeden huragan piekielnego wrza- 
sku i w powietrze wyleciała cała chmura ce- 
gieł, brukowców, skorup, kawałków żelaza. Z o- 
kien poleciało szkło, z muru posypał się tynk. 
— W konie, psia jncho, w konie! — krzy- 
kna? pan Stefan, macając Antka tęgim kula- 
kiem po karku. 
Wystraszony woźnica śmignął batem, szar- 
pnął lejcami, ciżba ustąpiła nieco i wydobyli 
się nareszcie z samego wrzątku burzy, która 
poza ich plecami poczynała już szaleć na do- 
bre. 
Z niepokojem oglądali się poza siebie. 
— Dali Bóg, zanosi się na coś, zanosi. 
— A zanosi się, zanosi, ręczę słowem, za- 
nosi! 
— Mają, czego chcieli — syknął Gorczycki 
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= gk z oczami płonącemi, jak rozżarzone wę- 
6. 

Czerski ściągnął brwi. j 

— A mają, mają.. — podchwycił. — Aby 
tylko z tego jaka bieda znowuż nie wyrosła. 
Student zrobił lekceważący gest ręką. 

— Gorzej już, jak jest, być nie może. 
Skręcali w boczny zaułek, gdzie znajdował 
się dom Krokierzyckiego 1 zaraz za rogiem spo- 
tkali pana Piotra, rozmawiającego żywo z księ- 
dzem Wierzewiczem, wikarym czerskiej parafii. 
Szczupły, wysoki, o jasno blond czuprynie i pa- 
nieńskim wyrazie twarzy, wikary, znany na o0- 
kolicę ze swojego wesołego, słonecznego uspo- 
sobienia, wyglądał teraz nieco inaczej; mar- 
szczył czoło, patrzał surowo, kąciki ust opuściły 
mu sięi drgały konwnulsyjnie. Pierwszy podążył 
do bryczki. 

— Panowie — zawołał na wstępie. — Musi- 
cis i wy nam coś pomódz, musicie dać wyraz 
tego oburzenia, sprawiedliwego oburzenia, na 
jakie zasługują podobne postępki takich.. ta- 
kich panów Grabowskich... Przecież to po pro- 
stu woła o pomstę do niebal.. To.. to musi 
mieć skutki, fatalne skutki... Temu trzeba wre- 
szcie chociażby na przyszłość zapobiedz|... 
Zbliżył się i Krokierzycki. © 

— Właśnie ksiądz Wierzewicz sądzi, że la- 
piej się stanie, jeżeli poważniejsi obywatele o- 
koliczni zrobią odpowiednie przedstawienie o ča- 
łem zajściu władzy wyższej... Możnaby to w for- 
mie zbiorowego podania do gubernatora... 

— To, to, to.. — potakiwał ksiądz — w for- 
mie zbiorowsgo podania, tylko w formie zbioro- 
wego... Naturalnie, ża im więcej będzie podpi- 
sów, tem lepiej dla sprawy, a i o to trzeba się 
starać, żeby to były podpisy iudzi poważnych... 
Ja miasto biorę na siebie, idzie tn jeszcze je- 
dnak i o wieś.. Przedstawmy raz, co nas boli, 
niech ten wrzód łapówek, koniokradztwa, nad- 
użycia władzy i wszelkich innych plag raz pę- 
knie.. Dochodzi przecież do tego, że człowiek 


nominacyą otrzymał on tytuł rzeczywistego rad- 
cy tajnego — a więc ekscelencyi. 

Nadmienić tu jeszcze wypada, że jest on sy- 
nem byłego redaktora „National Zeitung*, ży- 
jącego jeszcze publicysty Fryderyka Dern- 
burga. 

Tymczasem pan Podbielski pozostaje je- 
szcze na stanowisku ministra rolnictwa, a w 
sprawach kolonialnych wychodzą na jaw coraz 
nowe nadużycia. 


Z prasy rosyjskiej. 


(„Nadzwyczajna narada państwowa”. — Stanowisko Sto- 
łypina i jego następca. — Dulewicz). 

„Strana“ podaje szczegółowo ważną wiado- 
mość o mającej się odbyć naradzie najwyższych 
urzędników całego państwa. Wprawdzie myśl 
tę otoczono tajemnicą, ale przedostały się do 
naszych kół niektóre szczegóły. „Narada“ ma 
się odbyć w komitecie obrony państwewej, któ- 
rago skład w tym celu zostanie nieco powię- 
kszony. Przedtem jednak rozesłany zostanie 
kwestyonarynsz wielu wybitniejszym osobisto- 
ściom, a otrzymane od nich opinie będą przed- 
łożone członkom nadzwyczajnej narady. Kwe- 
styonarynsz będzie się składał z trzech zapy- 
tań: a) Czy należy sobie życzyć prędszego zwo- 
łania Damy państwowej, jako środka do uspo- 
kojenia kraju i wprowadzenia życia rosyjskie- 
go na normalne drogi?” b) Czy jest rzeczą ko- 
nieczną w chwili obecnie przeżywanej trzymać 
się zasad konstytucyjnych, ogłoszonych 17 (30) 
października 1905 r. i potwierdzonych przez 
mowę tronową — a w razie odpowiedzi prze- 
czącej: jak powinno być objawione i czem mo- 
tywowane Czasowe zawieszenie gwarancyj kon- 
stytneyjnych? c) W razie odpowiedzi twierdzą- 
cej na pierwszą część drugiego pytania, czy 
będzie rzaczą pożyteczną Í właściwą, dla otrzy- 
mania pożądanej większości rządowej w przy- 
szłej Dumie, wprowadzenie w życie opracowy- 
wanych przez radę ministrów projektów ustaw 
z warunkiem, ażeby ta środki ustawodawcze 
były przedłożone do potwierdzenia Dnmie? 

Na tejże nadzwyczajnej naradzie ma być o- 
mówiony, odrzucony lab zatwierdzony, opraco- 
wywany program ministeryalny. W decyzyi nad 
tą sprawą przyjmą adzigł tylko osoby spacyal- 
nie do tego wezwane. 

„Sądząc z ogólnego nastroju wyższych ster — 
pisze dalej „Strana* — wśród nich również 
jak i na radzie ministrów zupełnie usuniętą 
jest wszelka myśl o reakcyi, a tem więcej o dy- 
ktaturze. Sfery te sądzą po pierwsze, że ten 


wypadek nowego rozwiązania Dumy państwo- 
wej a powtóre przypnszczają, że dyktatura mo- 
głaby zmniejszyć szanse zwycięstwa stronnictw 
prawicy przy wyborach, na które to zwycię- 
stwo sfery wyższe bardzo liczą, Jedna z osób 
wysoko położonych oświadczyła, że reakcya na- 
stąpi na wypadek, jeżeli stronnictwa prawicy 
otrzymają zwycięstwo; będzie to reakcys za 
strony przedstawicieli społeczeństwa, a rząd 
będzie tylko posłuszny narodowym życze- 
niom“. 

O ile wiadomo „Stranie“, liberalni działacze 
państwowi nie otrzymali wezwania do udziałn 
w nadzwyczajnej naradzie. Należy jeszcze zan- 
ważyć, że w ostatnich czasach niejednokrotnie 
w sprawach ogólnej polityki znoszono się z po- 
slem w Rzymie Murawiewem i z Pobiedonosce- 


nie jest pewny, ani dnia, ani godziny, a podo- 
bnego rodzaju, jak dzisiejsze objawy prześlado- 
wania religijnego, Bóg raczy wiedzieć, jakie 
mogą mieć skntki... 

Pan Tomasz był tego samego zdania.. 

— Dalibóg, że słuszność jest, wielka słu- 
szność jest! Ja tam, moi panowie, co każecie, 
to zrobię. Myślcie tylko dobrze i jak wszyscy, 
to i ja! 

— Bah!.. — pospieszył pan Piotr. — Ale 
widzisz pan, kochany panie dziedzicu, tu idzie 
o czas. Chcemy jeszcze uratować, co się da... 
Bóg wie, co Wołkow zamyśla robić... 


— Wołkow wezwał kozaków. W mojej obe- 
cności tam u Jerzyny jakiś starszy kozak da- 
wał rozkaz bezwąsemnu takiemu jusze, żeby na- 
| hajkami biii.. Ręczę słowem, słyszałem — do- 
dał Kozic. 

— No, to widzicie panowie sami. Za chwilę 
będą tam kozacy, skstują ludzi, rozpędzą, poła: 
pią, jutro Wołkow zarządzi aresztowania, a po- 
jutrze już będzie zapóźno. Zakręcą tak, że i sam 
dyabeł nie rozplącze; oni na to. jak na lato; 
z muchy słonia zrobią, byle czego się czepią. 

— Tem bardziej, że w Stradomskiej biją już 
szyby u Grabowskiego — wtrącił Gorczycki. 
Już?! 

— A już. Tylko cośmy przejeżdżali tamtędy 
jak się w naszych oczach zaczynało. 

Wierzewicz schwycił się za głowę. 

— Bójcie się Boga, panowie! Radźmyż więc, 
raóźmyż jakoś!.. Teraz każda minuta droga... 
Nie wiem sam, ale zdaje mi się... 

Spojrzał na Krokierzyckiego pytająco. 

— Bo to t zdecydować musimy treść poda- 
nia i.. 

Krokierzycki zrozumiał go od razu. 

— Ale i owszem, naturalnie... Trudnoż prze- 
cież na ulicy.. Czem chata bogata.. Zresztą tn 
o sprawę publiczną idzie.. Panowie, gotów jə- 
stem służyć; domek ciasny, ale własny! 


nigdy się nie przerywały*. 

— Taż sama „Strana“ donosi, że wiadomości 
o ustąpianin Stołypina są pozbawione wszelkiej 
podstawy. Po prostu kwestyi tej nawet nie sta- 
wiano, a stanowisko Stołypina zostało nawet 
wzmocnione. Cąły gabinet z powodn znajdywa- 
nia się w nim trzech członków, gorąco popie- 
ranych przez partyę dworską, a mianowicie 
Wasilczykowa, Kokowcewa i samego Stołypina, 
jest bezwarankowo w sferach dworskich popu- 
larny i niezawisły. Tem niemniej wszakże na 
wszelki wypadek, w razie niespodziewanych za- 
wikłań, na następcę Stołypina jest upatrzo- 
ny Murawiew, poseł rosyjski w Rzy- 
mie. 

— I jeszcze jedna ciekawa wiadomość ze 
„Strany“: „W Niemczech — twierdzi to pi- 
smo — w obacnej chwili przebywa pewna wy- 
soka osobistość w ważnej misyi dyplomatycznej, 
tyczącej się międzynarodowej poli- 
tyki Rosyi. Polecono jej zaznajomić się 
z poglądami berlińskich sfer rządzących na ro- 
wyjskie wypadki i na środki, zastosowane przez 
gabinet rosyjski. — To ostatnie polecenie stoi 
w związku z wypowiedzianym niedawno w Ber- 
linie ostrym sądem o działalności skrajnych 
stronnictw lewicy rosyjskiej, która to działal- 
ność wydaje się nadzwyczaj niebezpieczną tak 
dla niemieckich handlowo-przemysłowych inte- 
resów Rosyi, jak i dla stanowiska Prus 
w Poznaniu*. 

— Podejrzenia, padłe na Dnulewicza o współ- 
udział w zamachu na Stołypina, zostało nsunię- 
te na podstawie zebranych o nim wiadomości. 
Wyjaśniło się, że wskutek przerwania zajęć w 
politechnice ryskiej, Dnlewicz wstąpił do za- 
rządu akcyzy inflandzkiej. Ojciec jego, obywa- 
tel kuwieński, jako właściciel dóbr sąsiad Sto- 
łypina, dał synowi list rekomendacyjny do pre- 
zesa gabinetu, prosząc dla niego o posadę. — 
Z tym listem zgłosił się Dulewicz do Stołypina 
w dzień zamachu i dziś strasznie pokaleczony 
opłakuje pewnie spodziewaną  Stołypinowską 
protekcyę. Prócz tego władza wydała mu świa- 
dectwo, że jest spokojnym młodzieńcem, dale- 
kim od dążeń rewolucyjnych. Cały dom, gdzie 
przemieszkiwsł Dulewicz w Rydze, starannie 
zrewidowano, ale nie znaleziono nic podejrza- 
nego. 


ZL WOZGGKKAGWIASKI W Zagrzebil. 
gw py 47 września 


Zapowledziany na 2 i 3 września pierwszy slot 
chorwacki udał się wspaniale. Wzięli w nim 
udział przedstawiciele całej południowej Słowiań- 
szczyzny, dalej Polacy, Czesi i Morawianie. Brakło 
tylko Rosyan i Rusinów, choć ci ostatni x nich 
przyrzeki Chorwatom swoje przybycie. Początek 
rochu sokolego w Chorwacyi datuje się jeszcze od 
r. 1874, w którym założono z inicyatywy Czechów 
pierwsze gniazdo w Zagrzebin. Rozwój dalszy idel 
sokolej szedł słabym krokiem | dopiero od pięciu 
lat zaczyna się w tym kierunku żywsza agfitacya, 
tak, Że w ubiegłym rokn przyszło do sałożenia 
Związku chorwackiego („Sokolskog Savez“), Dals 
należy do niego przeszło czterdzieści gniazd, a na 
czele stoją: znany chorwacki literat dr Stefan Mi- 
letlez jako prezes, jsko wiceprezesi dr Lazar Car 
i Cesar Akaczicz, sekretarzami są dr Lav Massura 
i znany przyjaciel Polaków dr Franciszek Buczar, 
wybitny działacz wśród swego społeczeństwa. Na 
jakim stopniu rozwoju potrafiło stanąć Sokolstwo 


Kozic nie miał nic przeciwko temu, Czerski 
jednak wspomniał o żonie i o zamówionej ko- 
lacyi. 

— Owszem, panie Piotrze, owszem, ale ja 
myślę... 

Przyszedł mn dobry pomysł. 

— Myślę, że, dalibóg, będzie lepiej, jak oto 
wszyscy zabierzecie się do mnie. I spokojniej 
i bezpieczniej, a przytem łatwiej po sąsiadów 
choćby nocką posłać. Kto zrozumie, ten wyba 
czy, i kto nie, no, to pal go sęk! 

Wikary namyślał się chwilę. 

— Może rzeczywiście będzie lepiej?... 

Krokierzyckiemu było wszystko jedno. 

— Jak do dziedzica to do dziedzica, byle 
tylko prędku. Ja na każdym stołkn nusiedzą, 
a czy tu czy tam wymyślić coś trzeba. 

Podsadzał księdza do bryczki, sam siadał koło 
woźnicy. 

Chociaż bryczka nie należała do najwięk- 
szych, umieścili się w niej jednak wszyscy; 
trzęsło tylko mocniej, ale i na to mało kto zwra- 
cał nwagę. 

Przy rogatce cicho było i pusto zupełnie, 
w koszarach za to wrzało życie. W szarym 
mroku zapadającego wieczora błyszczały się 
światełka w oknach stajen, wzdłuż jednego 
bliżej drogi stojących bndynków żołnierze do- 
Biadali koni, ustawiali się w szeregi, z zarośli 
otaczających kancelaryę pułkową wypadł konny 
oficer i w pełnym galopie, przesadzając przez 
przydrożne rowy, pomknął w pole, gdzie czer- 
niały jakieś zabudowania. 

Biała jego czapka i srebrny przez ramię pas 
z takąż na plecach ładownicą majaczyły czas 
jakiś w oddali. póki nie znikły w mgle gęstnie- 
jących półcien: zupełnie. Jedynie głuchy tentent 
konia słychać było długo, długo... 

(C. d. n.) 


R: 302 


AROÓOÓWA RBBFORMA. 


Oswartek. 6 Września 1806, 


chorwackie w tak krótkim czasie, świadczy fakt, żo 
w zlocie wzięło udział przezzło tysiąc umunduro- 
wanych członków z Chorwacyi, Węgler, Dalmacyi, 
Trysatu, Tyrolu, Istryi | Bośni. Gości było do 2 


entuzyazm, że zebrani Sokoli I widzowie porwali 
polskich druhów na ramiona i wynie- 
áli ich tryamtalnie a areny. A przecież 
ćwiczenia te rozpoczęły się późnym mrokiem, o go- 


tysięcy: Polaków s Galloyi około 350, Cze-|dzinie 7 wieczór, przy wachodzącym księżycu. 


chów i Morawian 600, Słowieńców z 


Wieczorem odbyło się w teatrze uroczyste przed- 


Krainy, Styryi i Gorycyi około 500, Bułgarów|stawienie na cześć zlotowego sokolstwa, rówRocze- 
i Serbów po stu kilkudziesięciu. Z Polaków przy-|śnie zaś koneert orkiestry wojskowej, mandolini- 
byli także delegaci sokolstwa z Królestwa Pol-|stów i stowarzyszeń śpiewackich w gmachu „So- 


sklego, mianowicie a Warszawy 3 Í tylaż x Za- 
głębia Dąbrowskiego. Zjechało też wiele Sokolie 
umundurowanych, przedewazystkiem czeskich i chor- 
wackich, oras duży zastęp Polek, witanych 
wszędzie oemtuzyastycznie. Przybyło dalej wielu 
dziennikarzy słowiańskich, między nimi korespon- 
denci „Nowej Reformy“, „Kuryera Lwowskiego“ i 
twowsakiego Biura korespondencyjnego. 

Miasto na powitanie gości przybrało świąteczny 
charakter. Ze waaystkich domów powiewały chorą- 
gwle o barwach narodowych ehorwacklch, t. j. bia- 
ło-zaerwono-niebieskich. Domy przybrano kwiatami, 
festonami I dywanami, Miejscowe dzienniki poświę- 
ciły maczoine miejsce ziotowi, witając gości w naj- 
serdecaniejszych wyrazach, a na xnak uroczystej 
chwlil wyssły w obwódkach osaerwono-niebleskieh. 
Sokoli zamiejscowi i obcy poczęli się zjeżdżać od 
soboty rana. O godz. 8 wieczór odbyło się w lokalu 
i ogrodzie Towarzystwa „Koło“ na placa Akade- 
mickim aebranie na cześć przybyłych gości. Przy- 
grywała znakomita kapela obrony krajowej słowiań- 
skio pieśni i marzse, grało akademickie kółko man- 
dolinistów, śpiewały stowarzyszenia śpiewackis Í t. 
d. Ogólną uwagę zwracali Bułgarzy w czerwo- 
nych czapkach o białym baranim kożnszku, Serbowie 
w zielonych mundurach i czapkach a kitami białemi 
I dwaj delegaci sokolatwa czarnugórskiego w maro- 
dowym stroju, bogato wyszywanym złotem, Przy 
stołach panowała ożywiona pogawędka do późnej 
mocy. Serdeczny nastrój doszedł kulminacyjnego 
punktu, gdy zjawili stę w ogrodzie proato a dworca 
kolejowego (jak tn mówią „kolodvora*) Polacy. 
Powitano ich niemilknącemi oklaskami i okrzykami: 
„Živi Poljaci“, „Na sdar*, „Slava“, „Żivlo“, 
„Zdravo*, które słącsyły sią z polskim „Csołom“ 
w wielki huragan wzajemnych wiwatów. W imie: 
niu Chorwatów przemówi? dr Bacsar, a odpowie: 
dział im zastępca Zwiąska polskiego sokolego drah 
Władysław Tarski z Krakowa. 

Równocześnie w teatrze miejskim dawano sztukę 
historyczną a Życia polskiego „Gospodja Walewska* 
(„Pani Walewska*), której antorem jest Milan Be- 
govicz, znany dramaturg chorwacki, profesor gl- 
mnazyalny w Spljecie (Spalato) w Dalmacyi, przed- 
stawioiel „uzkoły włoskiej* w literaturze chorwa- 
ckiej. Satuka ma odznaczać się podobno wielką zna- 
jomością życia polskiego ! wiernem tłem hlstory- 
cznem. Mówię „podobno*, bo niestety Poiacy, któ- 
rzy przybyli do Zagrzebia z kilkugodzinnem opó- 
śnieniem pociągu o 10 wleczór, nie mogli wziąć 
w przedstawienia udziału, choć głównie na ich 
przywitanie wystawiono nową satnkę. Istnieje wo- 
bec tego zamiar powtórzenia „Pani Walowskiej* 
we wtorek. 

W aledzielę już od godz. 6 rano rozpoczęły się 


koła“. Także zakonnicy Bonifratrzy w miejscowym 
szpitalu, częściowo Polacy, zaprosili polskich 
Sokołów do siebie na kolacyę I ngościli kilkunastu 
z nich z całą serdecznością. 

Trzeci dzień rano przeznaczony został znowu RA 
próbę ówiczeń, a następnie zwiedzanie miasta Í wy- 
stawy gospodarsko-rolniczej. O godzinie 1 urządzo- 
no liczny bankiet w „Sokole* na cześć gości. Po: 
południu odbyły się ćwiczenia młodzieży 
chorwackiej, wzorowych zastępów, piramidy 
Csechów, ówlozenia iaskami Chorwatów 1 Czechów, 
powtórzoną będzie także „moreszka*. Na ogólne 
Życzenie Polacy powtórzą ówiezenia lancami, Na: 
stępnie na placu wystawowym zapowiedzłaną jest 
wielka zabawa ludowa. 

Tego samego dnia część uczestników zjaadu wy- 
jeżdża z Zagrzebia do domu, ozęść zań w ciągu 
wtorku. Iani wybierają się z Zagrzebia na dalsze 
wycieczki. I tak projektowane s4 sztery wspólne 
wycieczki: półdniowa do Samobora, dwudniowa do 
Rjeki (Fiume) i okolicy, trzechdniowa do jezior pli- 
twickich, oraz duża tygodniowa wycieczka do Dal- 
macyi, Czarnogóry, obejmująca również trzy poprze- 
dnie. Pewna część, w tem kilkunastu Polaków, wy- 
biera się przez Rjekę, do Tryestu, Wenecyi I Rzymu. 

W końcn mały dodatek. Chorwaci przyjmowali 
Polaków przez cały czas x uprzedzającą i wyró- 
żmiającą grzecznością. Kwatery w szkole muzycznej 
(ul. Ganduliczeva 1. 6) przygotowano starannie, ba 
nawet postarano się o pisma polskie, byle tylko u- 
przyjemnić nam każdą chwilę. Za to należy się im 
szczera wdzięczność | jak najrychlejszy rewanż. 
Zlot rozszedł się pod hasłem: „Na przyszły zlot do 
Pragi!“ Zygmnnt Cygaarowios. 


zakończenie manewrów na Slaski. 


„Kraków ocalony — spiesząca na odsiecz armia 
austryacka pod dowództwem generała Fiedlera po- 
biła pod Cileszynem armię nieprzyjacielską i zmu- 
siła ją do odwrotu“. Tak zapewne brzmiałyby de- 
pesso o rezultacie walk w Księstwie Cieszyńskiem, 
gdyby walki te były — wojną prawdziwą a nie 
jedynie manewrami o. k. armii austro-węglerskiej. 
Ponieważ atoli były to tylko manewry — nic nas 
nie ocali przed inwazyą pobitego „nieprzyjaciela“, 
którego pułki dziś lnb jutro wkroczą do naszego 
miasta, aby i nadal stanowić jego załogą. Niektóre 
dzienniki wiedeńskie nie mają dość słów, aby na- 
leżycie uwydatnić świetne zdolności atrategiczne 
generała Fiedlera, jakie okazać miał w manewrach 
śląskich. 

Wódz armii nieprzyjacielskiej, generał Horuetsky, 


zawody, a następnie próba ćwiczeń, które mia-| przypuszczał rzekomo, wyruszając z Bielska pod 


ły odbyć aulę po południa, 
wielkim placu, otoczonym naokoło obszernemi try- 


Odbywały się one na| Cieszyn z całą swoją siłą, że znajdzie dywizye ge- 


nerała Fiedlera jeszcze w znacznem od siebie od- 


bunami, i wśród całego kompleksu budynków, gdzie | daleniu i że a łatwością będzie mógł rozbić jednę 
właśnie ma być w sobotę 8 bm. otwarta krajowa |po drugiej. Tymczasem zastał on je już połączone 


wystawa przemysłowa i gospodarcza Chorwacyl. — 
O godz. 11 wszystkie oddziały sokole ustawiły się 
na placon wystawowym do uroczystego pochodu. Po- 
chód otwierał chorwacki oddział konny, dalej mu- 
zyka za nią delegacye towarzystw chorwaokich 
miesokolich, przewodnictwo Związku chorwackiego 1 
przewodniczący innych Związków, następnie około 
40 sztandarów sokolich (zawiasem mówiąc byłyby 
one daleko laplej wyglądały niesione przy oddzia- 
łach, a nie wszystkie razem), zań dalioj Bałgarzy, 
Czarnogórey (delegaci), Czesi, Polacy, Słowieńcy, 
Serbowie, a wreszcie Chorwaci (jak widzimy, Chor- 
wac] ustawili gości bardzo politycznie, bo według 
alfabetu). Ogółem w pochodzie wzięło udział z gó- 
rą dwa tysiące Sokołów. Pochód przeszedł 
ul. Jnrlałceva, Petrinjską, Ludnioską, placem Zri- 
ny'ego na plac Akademicki i ustawił się przed pa- 
wilonem sztuk pięknych. Po drodze kilkudziesiącio- 
tysiączna publiczność z Zagrzebia I okolicy witała 
przechodzące oddziały sokole entuzyastycznie, prze- 
dewszystkiem zaś Polaków, których dzielną po- 
stawę podziwiano w marszu. Obsypywano loh kwia- 
tami i bukietami, a okrzykom „Żivili bratia Polja- 
ci* nie było końca. 

Przed pawilonem sstak pięknych oczekiwały już 
na sokolskie drużyny stowarzyszenia chorwackie, 
przedstawiciele władz, Rada miejska a członkami 
magistratu, naczelnicy instytnoyj krajowych I w. 1. 
Po bokach ustawiły się crłonkinie Tow. sokolich. 
w tem wcale liczne grono Polek. Ze stopni 
przemówił burmistrz m. Zagrzebia dr Amrus, wi- 
tając serdecznie słowiańskich Sokołów, a odpowie- 
dział mu dr Lasar Car, wiceprezes Związku chor- 
wackiego. Uroczystość sakończyła się odśpiowaniem 
przez złączone chóry Tow. śpiewackich: „Kolo“, 
„Sloboda“, „Mladost“ „Sloga“ i „Mercury“ pleśni 
narodowych chorwackioh „Liepa nasza domovins“ 
| maraza sokolego. Inne mowy odpadły s powodu 
wislkiego gorąca i znużenia Sokołów.  Wasniesicno 
ogólmy okrzyk ma cześć Zagrzebla I Chorwacyi, po- 
czem pochód przsssedł przez piac Zriny'ego i uli- 
cami Maryi Waleryl, Ilicą, Framcopańską, Swenci- 
lisztnim piacem do budynku Sokoła, przed którym 
rozeszły się drużyny sokole na wspólny obiad do 
stow. „Koła*. 

Popołudniu już o godz. 3-glej kilkanaście tysięcy 
ladał zapełniło trybuny na placa ćwiczeń, bo po- 
czątek ówiczeń był naznaczony na trzecią. Niestety 
s powodu przeciągnięcia się przedpoładniowej aro- 
czystości a później obiad,” ćwiczenia zaczęły się 
dopiero o pół do 5-tej. Mimo to publiczność oze- 
kaia cierpliwie. Efektowae ćwiczenia wolne odbyły 
wię przy udziale tysiąca ćwiczących i wypadły bar- 
dzo dobrze. Następnie Chorwaci popisywali się ćwi- 
czenlami na przyrządach, Słowieńcy budowaniem 
wspaniałych kliknpoziomowych piramid, zaś czescy 
sokoli z Pilzna ćwiczeniami na 12 poręczach. Oso- 
bne wspomnienie należy się Sokołom chorwackim ze 
Splita (Spalato w Dalmacyi) za imponujący naro- 
dowy taniec wojenny, zwany „moreszką*. Uczestni- 
cy, zaopatrzeni każdy w dwa miecze, stają w dwóch 
kołach naprzeciw siebie I w takt muzyki atakują 
nacierają, to znów bronią się i cofają, Rytmiczae 
uderzenia pałaszy, bojowe tomy muzyki, barwny 
strój bojowników:tancerzy, składa się na obraz 
efektowny | prawdziwie oryginalny. „Moreszka* 
zdobyła soble ogólne usnaalo widzów, mimo to prsy- 
ćmiona została ćwiczeniami lancami pol- 
uklego zastępu. Po każdym obrasłe lanc zry- 
wał aję wprost huragan oklasków I wiwa: 
tów. Gdy wreszcie druh Tarski imieniem Zwiąsku 
polakiego ofłarował przedstawiolełom Chorwatów 


i to pokrzyżowało jego plany. 

W trzecim dniu manewrów każda a obu strom 
wsmocniona została jeszcze jedną dywisyą piecho- 
ty. tak, że liczyły one po trzy dywizye I odpowie- 
dnie zastępy konnicy i artyleryi. Siły ich były nie- 
mal równe. Armia Horsetzky'ego liczyła o trzy bata- 
liomy więcej, niż armia Fiedlera, ta snów rozporzą- 
dzała silalejszą artyleryą. Pierwsza składała się 
z 48 batalionów, 30 szwadronów, 22 bateryj pol- 
nych, czyli razem z 24000 piechoty, 3700 jazdy 
1 132 dział; druga z 45 batalionów, 30 sawadro- 
nów i 30 bateryj, czyli razem z 23.000 piechoty, 
3700 jazdy i 150 dział. 

Obaj wodzowie mieli zamiary ofeazywne (zacze- 
pne). Generał Fiedier postanowił objąć prsemaga- 
jącemi siłami północne skrzydłe nieprzyjacielskie, 
generał Horsetxky zmiersał do tego samego celu co 
do południowego skrzydła armil Fiedlera. Dotyczą- 
ce dyspozycye były już wydane, gdy wmięszało się 
w plany obu wodzów kierownictwo manewrami I 
zniewoliło generała Fiedlera do zmiany swego pla- 
nu na więcej defensywny (odporny). Wobec tego 
generał Fiedler wydał mowe rozkazy, polecające 
obu jego skrzydłom, ażeby koniecznie starały się 
utrzymać na zajmowanych pozycyach, równocześsie 
sań nagromadził za swojem centrum znaczne Tozer- 
wy i w takim szyku bojowym oczekiwał ataku 
nieprzyjacielskiego. Atak ten rozpoczął się wkrótce 
z wielką siłą, a zwracał się, w myśl plana gene- 
rała Hornetsky'ego, głównie przeciwko południowe: 
mu skrzydła armii gen. Fiediera, które stanowiła 25 
dywizya piechoty, Aby zapobiedz obejściu, Fiedler 
rozkazał jednej z brygad tej dywizy] wykonać ma- 
newr skrzydłowy, który dopiął zamierzonego celu. 
Zagrożone skrzydło południowe wytrzymało ataki 
mieprzyjacielskie i zmusiło gonerała Horseisk; 'ego 
do skierowania rozstrzygającego olosn na inny punkt 
linii Fiedlera. Uderzył on więc gwałtownie na cem- 
trum armii zachodniej, lecz tu właśnie spotkał się 
z wielką przewagą sił, Generał Fiedler pchnął od- 
razu naprzód wszystkie swoje rezerwy i tem roz- 
strzygnął walkę, Armia nieprzyjacieiska (generała 
Horsetzky'ego) „bromiła się rozpaczliwie”. Walczą- 
ca w tem miejscu piąta dywizya generała Winszora 
dostała się wkrótce w krayżowy ogleń i — w rasie 
rzeczywistej walki — byłaby zapewne poniosła ogro- 
mne straty. Aby powstrzymać parcie atrony przeci- 
wnej, generał Horsetzky pchnął przeciwko atakują- 
cej go 13 dywizyi obrony krajowej, brygadę sió- 
dmej dywisyi kawaleryi, ściągnął tu nadto wielką 
masę artyleryi — lecz napróżno. Około godziny pół 
do dziesiątej arbitrowie manewrów uznali pozycyę 
jego za straconą i polecili mu odwrót na całej li- 
nii. Odwrót ten wykonany został snów „we wzoro- 
wym porządku*. Około godziny 11 bitwa była skoń- 
czona — a tem samem skończyły się i właściwe 
manewry. 

Pisma wiedeńskie podnoszą, że właśnie fakt, iż 
generał Fiedler odniósł zwycięstwo, mimo że w 
ostatniej chwili zmuszono go do zmiany dyspozycyi, 
wykazuje jego wielkie zdolności atrategiczne. 


Wypadki w Królestwie Polskiem. 


Warszawa, 4 września. 


fRewizye ra Pradze. — Pogrom, napady i bandytyzm. — 

Sprawa dra Dauma. — Echa zamsehu na gen. Tiumen: 
kowa. — Z Łodzi). 

Po gwałtownej orgii rewizyj ulicznych i domo- 

wych, jakich widownią była Warszawa przez dwa 

dni z rzędu, wczzraj rewlzya te osłabły. Jedynie 


lancę o srebrnym proporeu, wybuchł takijna Pradze odbyła się pierwsza wielka masowa re- 


Po niskich cenac 


zimową — poleca 


w wielkim wyborze 
na porę jesienną i 


wisya, podczas której nie przepuszezano nawet ko- 
bletom, dotąd zazwyczsj Ouzczędzanym. 

Masowe rewizye i aresztowania nie odstraszają 
jednak bandytów, którzy grasują z całą swobodą, 
Wezoraj o godz. 2 po połndnin ośmin nieznanych 
rzezimieszków napadło na skład węgla Maksa Fried- 
mana przy ulicy Żelaznej w domn nr. 24. Bandy- 
oi, grożąc rewolwerami, zabrali inkasentowi składu 
229 rubli, któro otrzymał na wykupienie frachtu 
kolejowego, oras 32 ruble przybyłemu interesantowi. 

Wczoraj w południe do przechodzącego ul. Jero- 
zolimską stróża Franciszka Wojtasika podeszło dwóch 
rzezimieszków, uzbrojonych w rewolwery i grośbą 
śmierci zmusiło go do oddania |7 rubli, jakie miał 
przy sobie. 

Zdarzył się tu także pogrom iupanaru. O godz, 
8 wieczór kllku mieznanych ludzi dokonało napadu 
na dom rozpusty przy ulicy Pańskiej. Zaczęło aię 
od rozbicia kamieniami szyb w oknach na parterze, 
gdy jednak z okien tych posypały się słowa obel- 
żywe, a któraś z lokatorek wylała garnek a wodą, 
Hum wtargnął do środka i zniszczył wszystko, co 
napotkał po drodze. Potłqczomo sprzęty, podarto po- 
duszki i sienniki, powyrzucaao przez okno ubranie 
1 kosztowności. 

Właścicielka domu zawiadomiła o wypadku po- 
bliski cyrknł, skąd niebawem nadbiegło wojsko. Żoł- 
nierze dali dwie saiwy — jednę w stronę ulicy 
Pańskiej, drugą w stronę Zelaznej. Od kul karabi- 
nowych padli dwaj ludzie, furman Beniamin Klei- 
man (lat 43) i 15 istai mleznany Israelita. Kulami 
drogiej Balwy na nlicy Zelaznej zabity został je- 
den przechodzień, raniono zań dwóch. 

Zabity, wedłng źródeł policyjnych, mazywa się 
Izrael Derwecki, jeden zaś z dwóch ranionych — 
Dembicki, którego, jako podejrzanego o udział w 
napadaie, policya odwiozła do szpitala ujazdow- 
skiego. 

Wesoraj o godz. 9 wieczór, kiedy na placu Kra- 
sińskich i ulicy Swiętojerskisj wojsko dokonywało 
rewizyi, jakiś przechodzień, lat około 25 mający, 
zaczął uciekać. Jeden z żołnierzy strzelił do ncie» 
kającego i trafił go w głvwą. Kula przeszła na wy- 
lot. Nieznanego policya przewiozła w stanie beana- 
dziejaym do IV cyrkułu. 

Wczoraj o gods. 7 z rana, ul. Targową na Pra- 
dze szedł 22-letni nrzędnik telegrafu kolejowego, 
pracujący na stacył terespolskiej, p. Julian Hey. 
Po drodze wstąpił do miejsc ustępowych w jednym 
z domów. Za nim podążyło trzech nieznanych lu- 
dzi, którzy dali do niego kilka strzałów, raniąc go 
dwoma kulami w brzuch. Ranionego w stanie bez- 
nadziejnym odwieziono do szpitala praskiego, spra- 
wcy zaś strzałów zbiegli. 

Rzezimieszki wymyślili sobie także nowy rodzaj 
bandytyzmu. Rozbrojeni poniekąd ostrożnością Kup- 
ców, którzy starają się nie trzymać w kasach skle- 
powych większej sumy pieniędzy, chodzą po dwóch 
lub trzech ulicami, przeglądają karty, donoszące o 
wynajmie lokalów, i wchodsą do mieszkań prywa- 
tnych pod pozorem obejrzenia lokaln do wynajęcia. 
Gdy w mieszkaniu zastają siarców lub bezbronne 
kobiety, bandyci groźbą rewolwerów wymuszają 
pieniądze i kosztowności. Kilka takich wypadków 
zdarzyło się przy ulicy Marszałkowskiej. 

Sąd wojenny w cytadeli rozpoznawał wczoraj 
głośną sprawę lekarza zakładów Starachowiekich, 
dra Ignacego Dauma, oskarżonego o ciężkie prze- 
stępstwa polityczne. Po przesiuchanin 100 świad- 
ków i po energicznej obronie adwokatów Patka i 
Kułakowskiego. sąd uniewinnił oskarżonego. Mimo 
uwalniającego wyroku, dra Danma z roskazu gen.- 
gubernatora zatrzymano w więzieniu. 

„Weg“ donesi, Że napadu na gen. Tlumerkowa 
dokonali nie tntejet rewolucyoniści, lecz przybyli 
umyślnie z kraju nadbałtyckiego, ponieważ łotew- 
ska organizacya rewolucyjna wydała na generała 
'Tiumenkowa wyrok śmierci. 

Z Łodzi donoszą: W Chojnach pod Łodzią 
wystrzałem x rewolweru aabito 72-letniego strażni- 
ka ziemskiego, Piotra Andrejewa. W obn wypad- 
kach sprawcy zamachów zbiegli, 

Ogólna liczba stronników bezrobocia xnacznie się 
zmniejszyła. Obecnie w 16 fabrykach strajkuje 
5300 pracowników. 

Oddział łódzki „Macierzy szkolnej* opracował ob- 
Bzerne sprawozdanie z działalności za cały czas 
swego lstnienia. Ze sprawozdania tego dowiaduje- 
my się, iż oddział energicznie krząta się około 
podniesienia oświaty. Z drobnych ofiar, niemal gro- 
szowych, w tak krótkim czasie zdołał zebrać 6351 
rubli, — Oddział liczy 1200 członków. Utrzymuje 
obecnie jednę szkołę, wkrótce otworzy jeszcze dwie, 
oraz bibliotekę, liczącą 817 tomów. 


Mraków, 5 września. 


Na fundusz stypendyjny imienia Jana Rottera 
złożył p. Jugendfelin 10 koron, p. Edmund Klemen- 
siewicz 100 koron. 

Ogólne zgromadzenie Towarzystwa demokra- 
tycznego odbędzia się w Krakowie, w sali Towa- 
rzystwa zaliczkowsgo, we czwartek 6 b. m. o godz, 
7 wieczorem. Na porządku dziennym postawiono o- 
mówienie obecnej sytuacył politycznej i sprawę wy- 
boru do parlamentu w miejsce ó. p. Jana Rottera. 

Wobec doniosłości spraw, postawionych na po- 
rządku dziennym. zbyteczną chyba będzie zachęta 
aby członkowie Towarzystwa jak najliczniej Ba to 
posiedzenie się ugromadzlli. 

Zjazd delegatów T. S. L. w Przemyślu. Dnia 
8 1 9 bm. odbędzie się w Przemyślu walny zjazd 
delegatów T. S. L. z następujazym programem: 

Dzień pierwszy. O godzinie 81/, ramo na- 
bożeństwo. Godz. 10 rano: Posiedzenie plenarne 
wstępne. 1) Zagajenie prezesa T. S. L.; 2) prze- 
mówienie reprezentacyjne; 3) odoezytamie protokołu; 
4) Referaty sprawozdawcze zarządu głównego i ra- 
dy madzorczej; 5) wybór komisyj. Referat dr Wró- 
blewskiego p. t. Czem są bursy dla kształcącej się 
niezamożnej młodzieży i jak je zakładać i prowa- 
dzić należy. Po pcłudniu obrady komisyi. 

Dzień drugi. Godzina 9 rano posiedzenie ple- 
nąrne. 1) Referat komiayi sprawozdawczej oraz bu- 
dżetowo-fiuansowej odnośnie do działalności zarządu 
głównego w r. 1905. 2) Dyskusya. 3) Głosowania 
nad wnioskami rady nadzorczej w sprawie absolu- 
toryum dla zarządu głównego. łodz. 12 w poła- 
dnie wybory do zarządu głównego oras rady nad- 
zorczej. Godz. 21/4 po południu: posiedzenie ple- 
narne (ciąg dalszy). 1) Referaty komisyjne; 2) dys- 
kusya | głosowanie nad uchwałami. Godzina 8 wle- 
czorem zamknięcie walnego zgromadzenia. 

Dla młodzieży szkolnej. Na pomoc materyainą 
dla ubogiej młodzieży szkół średnich (śaladania, 
obiady. mundury, przybory szkolne, czytelnie I wy- 
dawnictwa) nurząduone będzie w teatrze ludowym 
(ulica Rajska) 9 b. m., t. j. w nieozielę po poła- 
dniu przedstawienie połączone z tombolą. Początek 


Franciszek Martin 


w Krakowie, Rynek głównyzi. 12 


koncertn orkiestry 56 p. p. oraz tombolł punktual- 
nie o godz. 2, początek przedstawienia o gods. 3. 
Komitet prosi o przysyłanie fantów lub datków pie- 
niężnych pod następującemi adresami: M. T. Bło- 
tnicka (Dębniki), T. Dropiowski (Garbarska 5), M. 
Hersokowa (Wygoda 4), M. Malarska (Grabowskie- 
go 4), M. Siedlecka (Szpitalna 7), W. Ciechomska 
(Badziwiłłowska 25), M. Gnustawska (Retoryka), J. 
Gebaner (Dietlowsk« 99), A. Horosskowa (Sw. To- 
masza), A. Klemonsiewiczowa (Sw. Anny 5), Ka. 
Masny (Wawel), A. Waśniawska (Podgórze). Adres 
komitetu: ul. Szpitalna 7, II p. 


Z „Harmonilć Jutro we czwartek odbędzie się 
koncert popularny „Harmonii* w parko dra Jor- 
dana. Wstęp od osoby 10 halerzy. Początek o go- 
dzinie 21/, po poładnia. 

Tertr ludowy wystawia jutro „Maćka Samsona“ 
J. K. Galasiewicza. „Maciek Samson“, mimo swe- 
go dwullicowego znaczenia, jest doskonałym wodo- 
wilem |ndowym, osmnntym na tle życia Indu wiej- 
skiego w okolicach Krakowa. „Maciek Samson“ po- 
siada bardzo wiele scen pełnych zdrowego humora. 

Sprzeniewierzenie w Banku Aroybrastwa Mi- 
łosierdzia, Od kilku dni krążyły po mieście pogło- 
ski o znacznych sprzeniewierzeniach, jakie popeł- 
niano w krakowskim Banka pobożnych, utworzonym 
przy Aroybractwie Miłosierdzia. Na podatawie xa- 
siągniętych informacyj, w instytncyl tej istotnie 
zaszedł wypadek malwersacyi, mie w tej jednak 
mierze , by mógł grozić istnienia Towarzystwa, — 
Mianowicie podczas ostataiej kontroli nad działem 
zastawniczym Banku spostrzeżono, że ma wiele z 
zastawianych praedmiotów x zakresu sukienniczego 
udzielano wysokich pożyczek, podczaz gdy zasta- 
wiane praedmioty przedstawiały żadną lub bardzo 
małą wartość. Sledztwo prowadzone na razie w ło: 
nie zarządu instytnoyl, ma na celu ustalić, kto i 
o ile pomosi winę strat tego lastytutu pożyczko- 
wego. 

Awantury na Kazimierzu. Przez ostatnie dwa 
wieczory zaszły na Kazimierzu dość buraliwe szaj- 
ścia. Mianowicie po ulicy Krakowskiej i przyle- 
głych po godzinie 3 wieczorem, grupy żydowskiej 
młodzieży handlowej przeciągały x hałasem , nsiłu- 
jąc skłonić handlarzy i kopców do zamykania sklo- 
pów już o godzinie 8. Podczas onegdajszych zajść, 
wasedł do sklepu Benjamina Szajera 17-letni cze: 
ladnik krawiecki Jeremiasz Pinkna i usiłował skło- 
nić kupca do zamknięcia sklepu. Zachowanie się 
Pinkusa było tego rodzaju, że go aresztowano i od- 
prowadzono do aresztów policyjnych „pod telegra- 
fom“. — Groźniejsza sytuacya wynikła wczorajszej 
nocy, gdyż na powracającego do domu handlowca 
Salomona Grossa, napadł przy ulicy Bożego Ciała 
tłum demonstrantów rzekomo o to, że Gross łamie 
solidarność, pęłniąc dłużej niż do godziny 8 swoje 
obowiązki u pryncypała. W starciu raniono Grossa, 
jak również obransono kamieniami policyanta, który 
mu przyszedł na pomoc. W końcu udało się poli: 
cyantowi aresztować kilku demonstrantów. Sprawa 
znajdzie epilog w sądzie karnym. 


Napad w osiach rabunku. Jak to już w swoim 
czasie donosiliśmy, nieznani sprawcy włamali się 
w nocy z 27 na 28 z. m. do szynku Tillesa w Dę- 
bnikach, a skradłszy z podwórza tego samego do- 
mu kowalowi Janowi Pachołkowi, mieszkającemn 
w oficynach wózek czterokałowy, wynieśli wielką, 
ciężką kasę werthoimowską ze sklepu i ułożyli na 
wózek, ma którym przewieźli ją w pola dębaiskie. 
Tu rozbili ją, świecąc noble w braku świec sapa- 
lonymi papierami, trudy jednakowoż nie opłaciły się 
rabusiom, bo kasa zawierała zaledwie około 50 ko- 
ron. Zawiadomiona o włamaniu Żandarmerya Dę- 
baik rozpoczęła przy współudziale podgórakiej oka- 
pozytury policył energiczne śledztwo, dzięki które- 
mu aresztowano zaraz na drugi dzień trzech wła- 
mywaczy, mianowicie Wincentego Sawickiego, Jana 
Miarczyńskiego i Piotra Fłeryka, wozoraj zaś aro- 
sztował komendant posterunku Żandarmeryl w Dę- 
bnikach p. M. Martyniak resztę członków łotrow- 
skiej bandy, mlanowicie Zygmunta Pichę, Stanisła- 
wa Trębacza, Franciszkę Sdilngor I Maryarnę Prze- 
klasę. Złoczyńcy cl posługiwali się przy rozsbiclu 
kasy ogniotrwałej narzędziami kowaiskiemi, skra- 
dzionemi w kuźni Edwarda Fossa na Dębnikach. 
Ta sama banda włamała się onegdaj do probierni 
wódek p. Romana Marczyńskiego na Zwierzyńcu, 
skąd skradła znaczniejszą ilość wódki i wielki za- 
pas cygar i tytoniu, poczem okradli fabrykę saczo- 
tek p. Boguckiego. Żandarmerya aresztowała jo- 
szcze dwóch członków tej bandy, mianowicie Jana 
Beckmanna z Królestwa i Antoniego Nawrockiego. 
Włamywaczy oddano sądowi. 


Wyochodźtwo do Ameryki. Policya na dworcu 
kolejowym w Krakowie aresztowała wczoraj czte- 
rech młodych parobków, wszystkich w wieka popl- 
sowym, którzy bes środków do Życia I bez iegity- 
macji usiłowali przejechać przez Kraków, by udać 
się w dalszej wędrówce za Ocean. Wychodźcami 
tymi byli: Piotr Wojnar, ignacy | Tomasz brasia 
Tomanowie, oraz Andrzej Obłęd, wszyscy z Golco- 
wy. powiatu brzozowskiego. 

Wypadek przy naprawie mostu podgórskiega. 
Dziś, około południa, przy naprawianiu mostu pod- 
góóskiego zdarzył się wypadek, który mógł pocią- 
gnąć za sobą śmierć kliku osób. Ponieważ miano- 
wlocie okazało się, że belkowanie w moście podgór- 
skim jest zepsute, przystąpiono do jego naprawy, 
podczas której rusztowanie załamało się, a 6 zaję- 
tych przy naprawie robotników spadło x wysokości 
około 6 metrów na kamienie, okalające filar, na 
którym wspiera się most, doznając poważnych po- 
tłaczeń. Poranionych odwieziono natychmiast do 
podgórskiej Kasy chorych, której lekarz udzieli? lm 
pierwszej pomocy lekarskiej, — Wypadck będsia 
przedmiotem śledztwa, kto w tym wypadku winę 
ponosi. 

Z Podgórza. W sobotę dnia 8 b, m. odbędzie 
się tu uroczyste poświęcenie mowo wybudowanego 
kościoła 00. Redemptorystów przy ulicy Mickiewi- 
cza. Konsekracyi kościoła dopełni ka. btakup-sufra- 
gan Anatol Nowak w asystencył duchowieństwa. 
Program uroczystości jest następujący: 0 godzinie 
51/, rano odprawioną zostanie prymarya w dotych- 
czasowej kaplicy; o godzinie 71/4 rozpocznie się 
poświęcenie kościoła i wislkiego ołtarza, do które- 
go wstawioue zostaną relikwie św. Stanisława 1 
św. Jozafata, o godzinie zaś 10 przed południem 
nastąpi przeniesienie Najów. Sakramentu i obrazu 
N. P. Maryi Nieustającej pomocy z klasztornej 
kaplicy, poczem ka. biskup Nowak odprawi o godz. 
101/4 pontyfikalną sumę. Uroczystość zakończą nle- 
szpory, które rozpoczną się o godzinie 4 po połu- 
dniu. 

Kościół znajduje się przy końcu ulicy Miekiewi- 
cza, na miejscu wyniosłem, skąd bardzo dobrze się 
prezentuje. Zbudowany on jest w kształcie greckiego 
krzyża; od wschodniej strony kościoła wznosi się 
wieża, jeszcze nie ukończona, jak słychać, wskutek 
tego, że wojskowość sprzeciwiła się dalezemu jej 
podnoszenin ze względów strategicznych; sresstą 


kościół jest już ukończony znpełnie; obecnie zań 
toczą wię roboty przygotowawcze do uroczystości. 

Kościół zbudowany jest w stylu romańskim 
z przymiesską gotyku; powiada 3 nawy i jedną ka- 
plicę eraz 2 chóry, z tych jeden na lewo od wiel- 
kiego ołtarza dla zakonników. Wejść do kościoła 
jest 4; posadzka stoingutowa, zabezpieczająca ko- 
ściół od wilgoci. Wielkie okna wprowadzają wiele 
światła do kościoła, którego biało ściany x drobBe- 
mi a czerwonych cegiełek nyżami i obramowaniami 
okien podnoszą jeszcze jasność. — Kościół wybudo- 
wał architekt p. J. Zubrzycki. Po ukończeniu robót 
przygotowawczych dotychczasowa kaplica kiasztorna 
zostanie zniesioną i przerobloną na cele, a parter 
prawdopodobnie ma refektara. Nowo wybndowan; 
kościół nosił będzie naawę Matki Boskiej Niensta- 
jącej Pomocy. 

Prócz robót, mających ma celu osiatecane wy- 
kohczenie bndowy, jak zakładanie kolorowych okien, 
budowa ołtarzy i t. p., prowadzone są obecnie ro- 
boty około przyozdobienia nowego kościoła ma sobo- 
tnią uroczystość. Od strony rynku wybudowano 
u wejścia do kościoła bramę trynmfaliną na całą 
szerokość ulicy; przyozdobieniem jej zajmuje się 
miejska straż pożarna; w kościele wiją dziewczęta 
wieńce i girlandy, któremi świątynia przybraną 
zostanie. Rusztowania rozebrano już naokół kościo- 
ła — zostały one jeszcze tylko przy niewykończo- 
nej wieży. — W krótkim czasie będzie miało mia- 
sto nasze 2 obszerne kościoły, potrzeba ich dawała 
się już odczuwać oddawna wobec tego, że parafia 
nasza jost jedną z największych, gdyż, prócz mia- 
sta, należy do niej jeszcze cały szereg okolicznych 


gmin. 

Podgórska kronika policyjna. Ekspozytura po- 
licyi aresztowała tu niejaką Katarzynę Drab, 25 
lat liczącą, służącą u Herminy Wienerowej przy 
ulicy Kalwaryjskiej, która rzuciła na awą słażbo- 
dawczynię ciężkim Żelaznym siokaczom i stołkiem 
drownianym, a nie trafiwszy jej, rzuciła się za nią 
w pogoń, grożąc jej zabiciem. Awanturniczą służą- 
cą zamknięto w aresztach policyjnych. 

Za kradzież srebrnych łyżek, noży i widelców z 
kuchni L. Hermel przy ulicy Kalwaryjskiej w Pod- 
górzu aresztowano nlejakiego Samuela Gottesman- 
na, 45 lat liczącego ze Złoczowa, który trndniąc 
się żebraniną, wszedł do mieszkania Hermelów, a 
nie zastawszy nikogo w kuchni, skradł! wyżej wy- 
mienione przedmioty. Kradzież spostrzegła służąca, 
która spowodowała jego przyaresztowanie. — Przy 
aresztowaniu znaloziono u Cłottesmanna trzy reto- 
pisy na pieniądze, wysyłane do Lwowa, spis boga- 
tych kupców krakowskich i kartę kolejową ze Lwo- 
wa do Krakowa na nazwisko Markusa Ehrmanns. 

Z Wadowio. piszą nam: Zywo omawianą ta jest 
sprawa licenm żeńskiego, o którego otwarcie tutej- 
sze zakonnice wniosły prośbę do Rady szkolnej. — 
Rada szkoina odmówiła. Wywołało to zdziwienie, 
lecz rzecz uważano za pewną. Niechaj więc córki 
nasze jeżdżą do Krakowa do liceów, szarpiąc na- 
sze i tak sssznupłe dochody, lub może lepiej niech 
czekają w zaciszu dokowem na... mężów!. To kni- 
tura XX wieka. 

Brody, 4 września. Rusini odbyli zgromadzenie 
przedwyborcze i po dłaższej dyskusył uchwalili 
przy wyborze posła do Kady państwa w miejsca 
dra Byka głosować na radcę sądowego ze Złoczo- 
wa, p. Bałtarowicza, a na wypadek ściślejszych wy- 
borów głosować na — syonistę , p. Adolfa Standa. 

Zmarli. 

Ignacy Hodorowiesx, nrzędnik koloi warszaw- 
sko-wiedeńskiej, dziennikarz warszawski, długoletni 
współredzktor „Kauryera Codziennego”, a ostatnio 
członek redakcyi „Kuryera Warszawskiego", zmarł 
w Warszawie, przeżywszy lat 65. ; u 


ze świata. 


Powlat cieszyński Jost polski. Czytamy w „Dsien- 
niku Cleszyńskim*: 

„Podcsas przyjęć niedzielnych u cesarza między 
innymi przedstawiło się cesarzowi grono urzędni- 
ków politycznych ze starostą p. JIlraskiom na 
czele. Pierwsze słowa, z któremi cesarz zwrócił się 
do starosty, były: „Der Bezirk von Teschen 
ist polmiach*. (Powiat elessyński jest polski). 
Starosta krótko odpowiełział: „Jawohl, Ma je- 
stät, polnisch“, (Tak, Najjaśniejszy Panie, pol- 
ski). 

„Umyślnie — pisze dalej „Dziennix* — przyto- 
czyliśmy te słowa, jako słowa monsrsze, słowa, któ- 
re z wysokości tromma potwierdziły istotny stan rze- 
czy i faktyczne stosunki panujące u nas, a któ- 
rych stwierdzenia oficyalnego nam zawsze odma- 
wiano. Tak w powiecie ciesayńskim, jak wogóle na 
Sląska Ciessyńskim, tworzymy przeważającą część 
ludności krajo, stanowimy iem samem jego cha- 
rakter polski. Mimo to spotykamy alę na ka- 
żdym kroku z krzywdą i upośledzeniem na polu 
praw naszych jako Polaków*. 

Po ćwierci wieku. Isba sądowa w Moskwie roz- 
patrywać będzie niezadłago aprawę p. Jakimowej, 
która to sprawa jest echom zamachu na cara Ale- 
ksandra II (1 marca 1881). Jakimowa była jedną 
ze sprawczyń tego zamachu: ona wspólnie z Bo- 
gdanowiczem, pod fałszywom nazwiskiem małżeń. 
stwa Kobozowych, wyaajęła sklep przy ulloy Ma- 
łaja Gadowa, s którego przeprowadaono podkop dla 
wybuchn miny podozas praejazdu Aleksandra II. 
Skazana na Śmierć, była ułaskawiona na dożywo- 
tnią katorgę. W klika lat później dożywotnią ka- 
torgę zmieniono na 25 letnią, Wreszcie w r. 1904, 
a więc po 23 latach, uwolniono ją z katorgi i se- 
slano na posielenje*. Kiedy nastąpiła ora swobód, 
Kobozewa-Jakimowa, sądząc zapewne, że i jej do- 
tyczy amnestya, powróciła ze Sybiru do Ronyi, ale 
jak się okazało, amnestya mie dotyczyła iego ro- 
dzaju przestępców, przeto stała się Jakilmowa win- 
ną ucieczki z miejsca zeałania. Przed niedawnym 
czasem aresztowano ją ms mityngu w Orjechowo- 
Zajewie i oto po całej ćwierci wieku sianie ona 
znowu przed sądem obwinłona o przestępstwo, za 
które ją na nowo czekają katorżne roboty. 


Z obrazków warszawskich. Na dworcu kolel 
nadwiślańskiej. Przy wejściu na peron stoi dwóch 
szwajcarów, trzech kondnktorów, czterech Żołnierzy. 
Na peron wpuszczają tylko tycb, kto ma bllet ko- 
lejowy. 

Przed odejściem pociągu ma peron wylewa się 
fala pasażerów x biletami w ręku. 

Jeden s konduktorów odzywa alę do kolegi: 

— Wale swołoczi bilety kupili. 

* 

Pan X. kiedyś miał rewolwer, nie posladając po- 
zwoienia. Po wprowadzeniu obostrzeń zaopatrzył? się 
w pozwolenie Í nosił jnż śmiało rewolwer. 

Po wypadku, jaki spotkał p. Jeromina, który xo- 
stał straszliwie pobity, gdy znaleziono przy nim 
rewolwer, chociaż miał pozwolenie, pan X. dla pe- 
wności schował rewolwer do aznfiady, 

W tych dniach, podczas rewizyi ulicznej, zażą- 


koufekcyę dzlecęc:, dla panienek do lat 16, dla cżłopoów do lat 10, 
oraz kapuzy, kapelusze, czapki, rękawiczki, pońozochy, kamasze, bacil- 
ki i bieliznę dziecięcą, ubrańta włuozkowe jaz również całe wyprawki 


dla noworodków. 


i Ozwartek 6 Września 10868. 
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dano od pana X. iegitymacyi. Pokazuje kwiążeczkę | przy różnych klasztorach, tyle Stowarzyszeń o ce- 


paszportową, i rewidujący znajdują w niej pozwo- 
lenie na rewolwer. 

— A gdie rewolwier? 

— Nie noszę przy sobie. 

— Taaak? a zaczom n tlebia razrieszenje? Ko- 
mu oddał rewolwier? 

I pan X. przespacerował się do cyrkułu za to, 
że.. mie miał rewolweru („Kuryer Polski“). 


Ż prywatnego glmnazyum żeńskiego im. kró- 
ławej Jadwigi w pałacn Splskim w Krakowie. Po- 
prawezy egzamin dojrzałości odbędzie się w zakła- 
dale 12 bm. o godz. 4 po południu. 


Mianowania. „Wiener Zig" ogłasza: Minister skarbu 
zamianował w etacie ewidenoyi katastru podatku gran 
towego starszego geometro ewidenczjnego I kl. Józefa 
Chrzanowskiego I starszego geometrę ewidencyjnego II 
kl. Stanisława Gawła inspektorami ewidencyjnymi dia 
okręgu dyrekoyi skarbowej lwowski j. 


Repertoar teatru miejskiego. 

Wa ozwartok: „Wesele*. 

W piątek: „Tamten”. 

W sobotę „Obrona Częstochowy". 

W niedzielę „Kościassko pod Racławicami”, 

Repórtuar teatru ludowego. 

We czwartek „Maciek Samson". A 

W sobotp po południu: „Trójka hultajska*; wieozór: 
„Choe sobie pohnłać”, 

W niedzielę o godzinie 8 po południu przedstawienie 
połączone z tombolą na dochód ubogiej młodzieży; wio- 
ozór: „Maciek Samson“, 

Z kalendarza. We czwartek 8 września: ZacharyaSza 
pr. i Eagen. m.; wp'ątek 7 września: Anastazego i Ro- 
giny; w sobotę 8 września: Narodzenie N. M. P. 

Wschód słońca 6 września o godzinie 5 minut 04, zs- 
ohód o godu. 6 m. 18; diugość dnia godzin 18 m. 9. 

Z krakowskiego ruozrwatoryne, Dnia 4 września bor- 
a i od 11'4 do 459 O.; baromzsir opadał, wa- 

ając się. 
nia 5 września o godz, 7 rano sian barometra 7488 
mm., termometru 158 O.; olasa, 

Przepowiednie Gla Galfcył zeshodniej na q wrzońnia: 

zachmurzenie zmienne, 
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B- Georyelska, Krzysztofory 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiewięczne. Instramenty używane od 
cen najniższych. 


LA s a a 
Z mętów wielkiego miasta. 

W dziennikach miejscowych od dłuższego czasu 
pojawiały się notatki o ciągłych aresztowaniach za 
różne, nieraz olężkie, przestępstwa nieletnich chłop- 
ców, którzy utworzyli mawot specyalną kategoryę 
t. zw. „małoletnich przestępców“, a którymi, obok po- 
loyi 1 sądów, zajęło się społeczeństwo, tworząc ró 
żne instytucye, jak m. p. „Rady opiekuńcze”, pray- 


tnłek | dom wychowawczo-poprawczy w Pawlikow|- 
each | t. p. 


lach „Opieki nad małoletniemi*, mamy przecież 
w a.agiewnikach milionową fundacyę dla upa- 
dłych dziewcząt imienia ks. Lubomirskiego. Niech- 
że wne zajmą się temi nieszczęśliwemi dziewczęta 
mi, które obecnie dostały się w ręce policyi. 

Na razie, nim akcya w tej sprawie powstanie 
ogólniejszą, możeby istniejąca w Krakowie „Rada 
opleknńcza* rozszerzyła pole swego działania i 
wsięła w ramiona swej opieki takie nieletnie, bez- 
domne dziewczęta, ratnjąc je od tak s rasznej hań- 
by i upadku, tem samem ratując społeczeństwo od 
zdegenerowania. 
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Dział ekonomiozny. 


>< Przeslienis w przemyśle naftowym po- 
wstało od 2 miesięcy, Kilka firm pierwszorzędnych 
ogłosiło niewypłacatność, a kiklka innych proBiło o 
moratorynm, Tereny uaftowe i udziały są do naby- 
cia za połowę dawnej ceny. Korzystają z tego po- 
dobno Prusacy. „Gazeta Narodowa“ donosi w tej 
sprawie: „Jest wszelkie prawdopodobieństwo, że 3 
dniowe pertraktacye, prowadzone w Wiednia mig- 
dz walioyjskimi producentami ropy a „Petroleą*, 
w g-zdnie rafineryami, doprowadzą do pożądanego 
rezultatu. Oto — jak aię dowiadujemy z wiarygo- 
dnego źródła — austryacki zakład kredytowy dla 
hamdln i przomysła, oświadczy? skłonność bardzo 
znacznego podwyższenia nieswrotnych zaliczek na 
ropę, z drugiej zaś strony rafnorye oświadczyły 
gotowość pewnego podwyższenia cen za ropę już 
za bieżącą kampanię. — Jedno i drazie zależnem 
jest od przystąpienia wszystkich producentów ropy 
do istniejącej organisacyi producentów, t. j. od 
podpisania kontraktów komisowych. Kiucz sytuacył 
znajduje się w ręku samych producentów, i jeżeli 
oi ze swej strony owego warunku dopełnią, mogą 
zaraz dostać okeło 3,000.000 kcron, co w obecnej 
bardzo naprężonej sytuacyi kredytowej będzie dla 
nich doraźaą i pożądaną pomocą. W piątek rozpo- 
czynają się we Liwowie ostateczne portraktacye sza- 
kładu kredytowego dla handla I przemysłu z pro- 
ducentami ropy i przypuszczać należy, że że rezul- 
tatem ich będzie porozumienie na podanej powyżej 
podstawie.“ 


Budapasz!, 5 września. Pazenłca na październik 14'16 
to 1418, pozenica ra kwiscłoń 1906 14:78 do 14'80; 
kyšo GA paździorkik 19'16 do 1218, żyto na kwiecień 
1908 1864 do 1266; owies nn październik 1494 do 
i2 96; owies na kwiecień 1906 18'12 do 13'14; kukury- 
åsa na alerpień —'— do —'—; kukurydza na wrzesień 
1180 do 1189; kukurydza na maj !206 10'14 do 10'16; 
*gopnk na nierpisń —— do —'—. 

Oferty mierne, chęć kapna mierna, usposobienie sla- 
be; gorąco. 


calm = 
Eronika lwowska. 
irwów, 5 września. 
Zatarg blskupa z metropolitą. Pielgrzymka ru. 


Jak zaznaczyliśmy, akeya humanitarna tyczyła | ska, odjeżdżająca dzziś do Jerozolimy pod przewo- 


się głównie chłopców i pewien skutek zbawienny 
jej działalności jest jaż widoczny. Tymczasem obok 
chłopców besdomnych, dzieci nędzarzy, przewa- 
żnie asalfabetów i oddających się stale wy- 
Btępkowi, są takież samo I dziewczęta, a w dniu 
woznrajszym policya krakowska arobiła, daięki przy - 
padkowi, straszne odkrycie, będąec obrazem 
tajeranic wielkiego miasta i jego mętów. Mianowi- 
cie wczoraj wieczorem dwie praczki, odnoszące bie: 
liznę do hotelu Krakowskiego, spostrzegły, że w o- 
kolicy botelu, obok którego znajdują się jak aaj- 
gorszej ropulacyi t. zw. wtare łazionki, krąży jaki 
starszy xaężczyzna, prowadzący za rękę mał:, może 
najwyżej dalestęcioletnią dziewczynkę. Z podałucha- 
nych kilku słów, kobiety owe domyśliły się, żo męż- 
czyzna namawia i skłania małą dziewczynkę do wy- 
stępku rozpusty. Nsrobiły więc hałasu, a gdy na 
ieh krzyk przyszła policya, spowodowały odstawie- 
nie do urzędn policyjnego „pod telegrafem* owej 
pary, dokąd same udały się w charaktorze świadków. 
Tam przy badaniu wyszło na jaw, ża mężczyzną 
jest miejaki Salomon A., 54-letnl kopiee, daiewszyn- 
ką jednastoletnia Józefa Chajdukówna, która, mimo 
tak młodego, prawie dziecięcego wieka, od pewnego 
już czasu oddaje się xa pieniądze rozpnuście. Dsi- 
aiaj, przy dzlszem śledztwie, prowadzonem przes 
Radkomisarza pol., dra Broszkiewicza, wyszły nowe 
szczegóły tej sprawy. Oto niejaka Anna Cygaakle- 
wicaówna, licaąoa lat 13, obrała sobie za xa- 
wód stręczenie nieletnich swych koleżanek i prsy- 
Jactółek w colach rozpusty i utworzywszy sobie ro- 
dzaj „przedriębiorstwa* z następujących nieleinich 
dziewcząt: Józefy Chajdukównej (lat 11), Bronisła- 
wy Strycharskiej (lat 12), Eleonory Smoleńskiej 
(lat 12), Antoniny Opilównej (lat 13) i Heleny Sa- 
dzikównej (lat 13) ciągnęła z mich zyski, blorza od 
nich połowę „zarobionych“ pieniędzy. Resztę pie- 
między uzyskamych x ohbydnego handlu małe te 
dziewczynki trwomiły na łakocie lub pijaństwo, 
niektóre tyko oddawały „zarobek ro- 
dzicom. Najgorszą w tem gronie była Cygankie- 
wiczówna, która zwykła mężczyza na końcn okra- 
dać. I tak pownemn subjektowi cukieraiczseina sa- 
brała w hoteln Salsa na Kazimierzu z ubrania 30 
korom, oprócz otrzymanej „taksy“, wynoszącej naj- 
mniej 6 koron. 

Jedne z badanych przy śledztwie dziewenąt (nle- 
które dotknięte chorobami aakaźnemi) z całą otwar- 
tością przyznają się do swego sposobu życia i x cy- 
nizmem opowiadają szczegóły, zdradzając dalsze na- 
zwiska i adresy swych towarzyszek, oraz mężczyzn, 
x którymi utrzymywały stosunki; inae, nieświadome 
ohydy swsgo procederu, przedstawiają się jako isto- 
tme ofiary nędzy życiowej i namów złych osobni- 
ków. Chajdukówna szczególnie, mała, nikła dzie. 
Wezynka, anemiozna, 0 beskrwistych wargach, ła- 
dnych oczach i blond włosach, obudza litość i woła 
Niejako zmiłowania się mad jej losem. 

Śledztwo w tej sprawie przyblerze szerszo rox- 
miary j odkryje nowe szczegóły i nazwiska, szcze- 
Bólajej mężczyzn, których wina tu jest największą 

główną. 

W awykłem, lecz nieuniknionem, traktowaniu biu- 
TOwo-formalistycznem przez władze, sprawa skiero- 
Waną zostanie na drogę sądu karnego, na ławie 
oskarżonych zasiędzle kilku lab kilkunastu obwi- 

onych pod zarzutem zbrodni lub występku ros- 
majtej ustawowej kwalifikacyi; aapadną mniej lub 
więcej ciężkie wyroki, ale sama kwestya bytu i dal- 
szego logu tych nieszczęśliwych istot ludzkich, nie 
Zostanie rozstrzygniętą, A Qygankiewiczówna, Chaj- 

Ukówna, Strycharska i jak one się tam nazywają, 
aieukarane przez sąd lub po odbytej karze, wrócą 
znów na bruk wielkiego miasta, by wcześniej lub 
Później dostać się do każni więziennej. 

prawa, której dzisiaj tu zaledwie rąbek uchy- 

Émy, jest tak ważną, że nią przedewszystkiem 
"zj się zająć całe nasze społeczeństwo. Wszak 

amy tyle fandacyj humanitarnych, tyle zakładów 


Szczotk 


dnictwera ks. metropolity Szeptyckiego, wytworzyła 
jak donosi „Dziennik Polski“, zatarg między me- 
tropolitą a grecko-katolickim bisknpem stanisławow- 
skim, ts. Chomyszynem. Oto ks. Chomyszyn , nie- 
chętny tej pielgrzymce od samego początku, naj. 
pierw nie pozwolił księżom swej dyecoayl wzywać 
ludu de adziała w tej pielgrzymce, tak, że matro- 
pollta wprost, z ominięciem biskupa, musiał wzy- 
wać dziekanów w dyecezył stanisławowskiej, aby 
zawiademili wiernych o tej pielgrzymce, a w osta- 
tnich alach znów biskup Chomyszyn nie dał urlo- 
pów tym księzom ze swej dyscezyi, którzy sgłasiii 
swój ndsiał w pielgrzymce. Ka. metropolita, dowie- 
dziawszy się o tem, znów wprost, z pominięciem 
biskups, na mocy przysłngującego mn prawa, udzie- 
U? tym księżom urlopu. Zatarg ten między dwoma 
książętami Cerkwi ruskiej wywołał wśród dusho- 
wieństwa ruskiego wielkie wrażenie. 

Z politechniki. Minister oświaty zamianował na- 
czelaika krajowego biura kolejowagy Stanisława 
Kułakowskiego członkiem kamisyi dla IL 
egzaminu państwowego na wydziale Inżynieryi w po- 
litachnice Iwowskisj. 

Ruskie gimnazyum żeńskie xostsło wczoraj o- 
twartę we Lwowie. Zakład ten, nowopowstały, jest 
prywatnym 1 pozostaje pod zarządem SS. Basy- 
lianak. 

Lokaut lwowskich majstrów krawieckich i 
piekarskich. Lwowacy majstrowie krawieccy i pie- 
karscy, wyłącznie żydzi, chwycili się tej me- 
tody wobec robotników, jaką niedawno zastoscwali 
przedsiębiorcy budowianł w Wiedniu i fabrykanci 
sukna w Białej. Pierwsi postąpili w ten sposób 
majstrowie krawieccy. Mianowicie, gdy przed kilku 
tygodniami w warstacie konfekcyi damskiej Wein- 
steina zastrajkowali robotnicy i zażądali skromnego 
podwyższenia płacy, majstrowie zeszli się i zobo- 
wiąsaii Weinateina, aby żŻą'ań robotników nie u. 
waględnił, przyrzekając mu, że rozpoczęte przez 
niego roboty wykończone zostaną u innych maj- 
strów. Robotnicy pokrzyżowali jednak zamiary maj- 
strów i nie chcieli wykończyć robót Welnstelna, 
na co odnośni majstrowie odpowiedzieli wydaleniem 
robotników. Oi nudall się na drogę sądową z żąda- 
niem 14-dniowego wypowiedzenia, a majstrowie w 
obawie przegranej, wydalonych przyjęli napowrót 
do pracy. Jakie jednak było adziwienie wszystkich 
w konfekcyi damskiej zajętych czeladników krawie- 
okish, kiedy im ubiegłej niedzieli, po przybyciu de 
warsztatów, majstrowie oświadczyJi, że nie mają 
dla nich zajęcia i że warsztaty dla robo- 
tników zamykają. W jednej chwili około 300 
robotników znalazło się bes zajęcia. Zebrali się te- 
dy natychmiast na naradę i postanowili prowadzić 
energiczną walkę z majstrami, 

Taką samą waikę, acs na mniejszą liczbą robo- 
tników zakrojoną, przwadzi obecnie kilkunastu ży- 
dowskich majstrów piekarskich, którzy ró- 
wnież na Żądanie podwyższenia płacy, skromnego 
skrócenia czasu procy i hygienicznych warsztatów, 
odpowiedzieli zamknięciem piekarń i wyda- 
leniem robotników. 

Walkę o te żądania robotnicy piekaracy rosno- 
częli bojkotowaniem majstrów piekarskich Henocha 
Branda i Meilecha Seldena, którzy po krótkim csa- 
sio poddsit się I z robotnikami zawarli ugodę. Ze- 
szłego tygodnia zbojkotowano piekarnię Schliessel- 
berga, który wśród kilkunastu lwowskich majstrów 
zalnicyował i przeprowadził wydalenie zajętych u 
nich około stu żydowskich czeladników piekarskich. 
I cl robotnicy uchwalili prowadzić energiczną wał- 
kę i na lokaut majstrów, gdyby dłażej miał trwać, 
odpowiedzieć ogólnym strajkiem piekarskim. W apra- 
wie tej w sobotę odbyć się ma zgromadzenie robo- 
tników. 

Smierć w kamieniołomie, Wczoraj w kamio- 
niołomie Jana Pirożyńskiego przy ulicy Leśnej, 
podczas rozzadzania skały dynamitem, odłam skały 
zabił robotnika Józefa Kordyaka. Wypadek miał 


KOWA REFPOBME 


następujący przebieg: Po południu, gdy p. Pirożyń- 
ski pojechał do miasta, wyszedł Kordyak na szczyt 
skały i począł zabijać kliny w szczeliny. Nagie 
rozległ się huk straszliwy, skała runęła, a Kordyak 
spadł wraz z nią z wysokości kilkunastu sążni i 
rozbił sobie czaszkę o głazy, których część spzdła 
nań i połamała mu nogi. 'Smierć nastąpiła natych- 
miast. Zwłoki odwieziono do kostnicy szpitala po- 
wszechnego. Wedle podania komisaryatu dzielnicy 
IV, z rozporządzenia magistratu kamieniołom ten 
był zamkniętym, a Plrożyński łamał kamień daiej 
mimo tego zakazu. 


4 Rosi I Zadora rosyjskiego. 

Sprawą wyborów do przyszłej Damy zajmuje 
się już dziś żywo cały ogół rosyjski. W miarę, 
jak potęguje się teroryzm i anarchia we wszy- 
stkich częściach państwa, wzmaga się także 
pragnienie, aby znów walka z rządem wróciła 
na legalne tory. Da pism wiedeńskich donoszą 
z Petersburga, że Stołypin wystosował do gu- 
bernatorów okólnik z zapytaniem, jakie jest ich 
zdanie co do przypuszczalnego wyniku przy- 
szłych wyborów. Odpowiedź, jaką otrzymał, 
była rzekomo mało pocieszająca dla rządu. — 
Większa część gubernatorów odpowiedziała, że 
należy się spodziewać ponownego wyboru do- 
tychczasowych posłów. Dalej zwrócono 
rządowi uwagę, że na wypadek niezatwierdze- 
nia wyborów ze względn na śledztwo przeciw- 
ko byłym posłom, należy obawiać się gro- 
źnych rozruchów. Wobec tego rząd uznał 
podobno za wskazane zaniechać dalszych 
kroków sądowo-administracyjnych 
przeciwko tym posłom, którzy podpisali odezwę 
wyborską. 

Najświeższe wiadomości zdają się wskazy- 
wać, że rząd, wobec grożącego mu baukrnctwa 
finansowego, okazuje skłonność do jak najwcze- 
śniejszego zwołania Dumy. 


(Talegramy „N. Reformy“ z 5 września.) 
Skałłon. 


Kolonia. „Kowln. Ztg“ donosi z Peter sbur- 
ga, że mówią tam o bliskiem zastąpieniu ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego Skalłona przez 
inną osobistość. 


Dyslokacya wojska w Królestwie. 


Warszawa. Rozpoczęto dyslokacyę wojsk, sto- 
jących załogą w Królestwie. Pierwsze wyszły 
dwa pułki dragonów 53 i 54 z Włociaw ka, 
Łowicza, Kutna i Łęczycy do Kaza- 
nia i Ufy. Następnie wyruszy artylerya z O- 
strołęki do Permn. Dalej zamierzone jest 
przeniesienie gubernii kaliskiej i siedleckiej. Do 
Królestwa przychodzą pułki z Sybe- 
ryi, wchodzące w skład dawnej armii Dalekie- 
go Wschodu. 


Wzmocnienie straży ziemskiej. 


Petersburg. Ministerynm spraw wewnętrz- 
nych w budżecie swym na rok przyszły wzma- 
cnia straż ziemską w Królestwie 
Polskiem o 25 oficerów i 5567 strażni- 
ków, na których utrzymanie przeznacza rubli 
624.000. 


Widmo bankructwa. 


Londyn. O sytnacyi finansowej w Rosyi za- 
mivszeza „Daily Telegraph“ następującą depe- 
szę z Petersburga: 

Zarząd miejski w Moskwie znalazł się zu: 
pełnie bez funduszów i nie może z żadnego 
źródła otrzymać zasiłku. Petersburski zarząd 
miejski nie rozporządza również żadnemi środ- 
kami, aby dopomódz tysiącom ludzi, znajdują- 
cym się bez pracy. Większa część lokalnych 
zarządów w państwie — znalazła slę wprost 
przed widmem bankructwa. Minister skarbu po- 
stępuje na własną rekę i nie rozporządza ła- 
dnemł źródłami kredytu. Bardzo łatwo przyj- 
dzie więc do bankructwa ogólno-państwowego, 
którego już teraz prawdopodobnie nie będzie 
można powstrzymać, a wtedy Rosya będzie nie- 
tylko politycznie, ale i ekonomicznie zruj- 
nowaną. 


Powrót Wittego. 


Berlin. Dzienniki donoszą z Petersburga, że 
obiega tam pogłoska, jakoby Witte inco- 
gnito powrócił do Peterburga i na 
wezwanie cara udał się do Peterhofn. 


Dyktatura. 
Berlin. Z Petersburga donoszą, że na zapyta- 
nie Stołypina car oświadczył się przec iw u- 
stanowieniu dyktatury w obecnej sytnacyi. 


Wcześniejsze zwołanie Dumy ? 


Kolonia. Zazwyczaj dobrze poinformowany pe- 
tersburski korespondent „Koeln. Ztę* telegra- 
fuje: Sądzę, że Stołypin, a z nim 1 kilku jego 
kolegów, będą dziś skłonniejsi do w cześniej- 
szego, niż w lutym, zwołania Dumy. Mam 
wszelkie powody do stwierdzenia, że na radzie 
ministrów, która w ostatnich dniach się odbyła 
nad kwestyą programu rządowego, oświadczono 
się za wcześniejszem zwołaniem Dumy. 
Nie jest też wykluczone, że Stołypin już przed- 
łożył carowi projekt w tym duchu. 


Ustąpienie Trepowa. 


Kolonła. „Koeln. Ztg* donosi z Petersbur- 
ga: Mimo półurzędowego zaprzeczenia atrzymu- 
je się w kołach dworskich pogłoska o bli- 
skiem ustąpieniu Trepowa, którego za- 
stąpiłby Kleigels lub naczelnik petersburski 
Launitz. Trepow jest zresztą istotnie chory; 
od niejakiego czasu doznaje silnych ataków 
sercowych. 


Wyrok na Minna. 


Petersburg. Centralny komitet socyalistyczno- 
rewolucyjny ogłasza, że generał Minn zo- 
stał zabity na podstawie wyroku pół- 
nocnego oddziału socyalistów rewo- 
lucyjnych. 


Zabójczyni Minna. 
Petersburg. „Riecz* pisze, iż zabójczynią ge- 
nerała Minna jest b. nauczycielka Zynaj- 
'da Konoplannikowa. Śledztwo w tej spra- 
wie jest na ukończeniu. 
Bomba. 


Patersburg. Z Rygi donoszą: Na silnie prze- 
| pełniony jadącymi wóz tramwajowy, który z po 


wodn strajku kursuje obecnie w asystencyi sil- 
nej straży policyjnej, rzucono wczoraj o godzi- 
nie 7 wieczór bombę. Jeden z jadących został 
śmiertelnie raniony; policyant i oficer doznali 
lekkich obrażeń. 


Morderca p. Herzenstejna. 


Petersburg. Jak słychać, poszłaki o udział 
w zamordowanin Herzensteina przeciw 
żandarmowi Zapolskiemu tak się namno- 
żyły, że nadprokurstor polecił przeciw Zapol- 
skiemn wdrożyć śledztwo na nowo. 


Z Odessy. 


Odessa. Wczorajszy dzień przeszedł sp o k oj- 
nie. Procesya (z powodu jubiienszu założenia 
miasta Odessy) odbyła się w asystencyi żołnie- 
rzy i kozaków. Spokoju nie zakłócono. 
W okolicznych ulicach przeciągały liczne pa- 
trole. 


Zamachy. 


Mikołajów. Na statku odeskim strzelano 
dogenerałgubernatora Stupina. — 
Dwóch strzelających schwytano. Są to zwykli 
rabusie (?) Zapewniają, że strzelali w powietrze 
bez celu. Generał Stupin ocalał. 


Morderstwo. 


Witebsk. W nocy na Placu Teatralnym w do- 
mu Muszkata wyrżnięto wszystkich mieszkań- 
ców. mianowicie: starca żyda, lat 80, dwie sta- 
ruszki żydówki i 10-letniego chłopca. W domu 
wszystko splądrowano. Policya wpadła 
na trop zabójców i aresztowała jedną osobę 
dwóch zaś przyjezdnych sprawców mordu u- 
ciekło. 


Zatrważające wieści. 


Petersburg. Do ministerynm wojny nadeszły 
zatrważające wieści o bliskim wybuchu powsta- 
nia wśród załóg w portach czarnomorskioh, a- 
przedewszystkiem w Sebastopo lu i Odes 
sie. 


Napady i rabunki. 

Moskwa. We wsi Czerniewie ograbiono 
cerkiew. 

Sławiańsk. Około. stacyi zrabowano cer- 
kiew po zabi trzech stróżów. 

Winnica. Siażącemu prywatnego banku Ler- 
nera zrabowano 4000 rubli, które niósł z po- 
czty. Pj - 

Ekaterynosław. Kasyerowi Izby skarbowej 
ludzie uzbrojeni odebrali na ulicy 3500 rs. i 
ostrzeliwując się, umknęli. Raniono stróża. Je- 
dnego bandytę dopędzono. Kiedy go miano u- 
jąć, zastrzelił się. Znaleziono przy nim 1100 
rubli. | 

Kazań. Pomiędzy Górnym a Dolnym Uzło- 
wem ludzie uzbrojeni zrabowali poborcy mono- 
polowemu 15.000 rs. i umknęli łodzią. 


Reformy agrarna. 


Petersburg. Rada ministeryalna postanowiła 
wczoraj wydać komunikat rządowy, w 
którym występnje przeciw pogłosce, jakoby 
rząd zamierzał skonfiskować wła- 
aność ziemską kozacką, celem rozdziele- 
nia jej między chłopów. Komunikat podniesie, 
że pogłoska ta jest złośliwym wymysłem, mają- 
cym na celu wywołanie niezadowolenia wśród 
wojsk kozackich, oraz przypomni, że ziemie zo- 
stały nadane kozakom po wieczne czasy i nie 
magą być wywłaszczone. 

Przy przeprowadzaniu reform agrarnych 
będzie rząd szanował własność prywatną, jak 
to już kilkakrctnie oświadczył. Rada ministrów 
oświadczyła się dalej za tem. aby poszczególne 
ministerstwa najrychłej przedłożyły swe pro- 
gramy. Kilka ministrów oświadczyło, że mają 
już gotowa programy. 


O Tiimi telegrafie 
wiadomości „M. Rafore:" 


i ania 5 września 


Odręczne pismo cesarskie. 


Cieszyn. Cesarz wystosował do prezydenta 
kraju następujące piamo odręczne: 

„Kochany baronie Hsinold! Pobyt w mojem 
Księstwie Śląskiem, sprawił mi, jak w poprze: 
dnich latach, tak i tym rszem szezere za- 
dowolenie, ponieważ miałem sposobność po- 
nownie przekonać się o wysokiej kaltu- 
rze tego krajn i prawdziwie patryotycznem u- 
sposobieniu jego ludności. Serdeczne, o gorą- 
cem przywiązaniu do mnie i mego doma świad- 
czące przyjęcie, jakie mi wszędzie, a zwłaszcza 
ze strony miasta Cieszyna zgotowano, napełniły 
mnie szczerą radością. Wyrażając za to naj- 
głębsze podziękowanie, życzę krajowi dalszego 
szerokiego rozwoju i zapewniam o mojej cią- 
głej opiece. Polecam Panu słowa te podać do 
wiadomości publicznej, Franciszek Józet*. 

Cieszyn. Z okazyi pobytu w Cieszynie prze: 
znaczył cesarz z prywatnej szkatnły 20.000 
koron na cele dobroczynne, a mianowicie: na 
biednych Cieszyna 3000 kor., na szpital dla 
dzieci w Cieszynie 2000 kor, na szpitał El- 
żbiety 1000 kor., na szpital Braci Miłosierdzia 
1000 kor., dla biednych okręgu cieszyńskiego 
4000 kor., na szpital Elżbiety w Jabłonkowie 
500 kor., na biednych w gminach na terenie 
ćwiczeń w powiatach bialskim, frydeckim i fry- 
sztackim po 2000 kor. 


Krwawe starcie Sokołów. 


Rjeka. Wczoraj o godz. 10 wisczór przybyło 
tutaj ogobnym pociągiem około 1000 Sokołów 
chorwackich ze zlotu zagrzebskiego. Sokoli 
chcieli rozwinąć sztandary i maszerować przez 
miasto, lecz Węgrzy tłumnie zagrodzili im drogę 
i zaczęli rzucać na nich kamieniami. 
Przyszło do starcia. Chorwaci dali kilka strzałów 
rewoiwerowych, raniąc napastników. Z okrzy- 
kami „Niech żyje chorwacka Rjeka* ruszyli 
Sokoli na plac Adamowicza, gdzie przypu- 
ścili atak do kawiarni „Europa“. Do 
okien wymierzono kilka strzałów re 
wolwerowych. Część demonstrantów wtar- 
gnęła do kawiarni i zniszczyła wszystkie ru- 
chomości. Wiele osób zraniono. 

Atakowano także inne lokale publiczne wśród 
okrzyków „Precz z Madziarami! Precz z Wło- 
chami! Tu jest kraj chorwacki!“ Pelicya, przy 
pomocy kompanii wojska, wyparła Sokołów ku 
portowi, a część ich aresztowała. 


Pasty, kremy i lakiery angielskie do obuwia. Papier klozetowy, poleca taniej jak wszędzie 


W: 202 


Strajki. 

Duchowoów (Dux). Panuje tu wielkie naprę- 
żenie z powodu silnej agitacyi anarchi- 
stycznej. W wielu miejscowościach okolicz- 
nych iw Pradze skonsygnowano wojsko 
Sytnacya zaostrzyła się znacznie, bo tak w Du- 
chowcowie jak i w Moście kupcy postanowili 
nie udzielać więcej kredytu strajkują- 
cym górnikom. 


Rosya w Mandżuryi. 
Petersburg. W miejsce istniejących dotąd 
w Mandżuryi agencyj ministerstwa spraw 
zagranicznych, zostaną ntworzone rosyjskie 
konsulaty generalne w Charbinie, Mnk- 
denie, Kirynie, Zirikarze i Dalnym. 


Plany Japsńczyków. 

Londyn. Zwykle dobrze poinformowana „Mor- 
ning Post“ zamieszcza dziś wiadomość, «która 
wywołała powszechną uwagę. Mianowicie do- 
nosi, że Japończycy zamierzają wybudować 
dwie silne twierdze morskie na wy- 
brzeżu koreańskiem. Jedna wystarczać 
będzie z portn Łazarew, druga z Chinhais. 
Położenie tych twierdz ma być nadzwyczaj ko- 
rzystnem pod względem strategicznym.  „Meor- 
ning Post“ sądzi, że budowa tych twierdz sta- 
nowi tylko cząstkę wielkiego planu Japończy- 
ków w celn zapewnienia sobie panowania nad 
Koreą. 

i ah 


- Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopińsmki. 


NADENE ANE. 
(Artykały w tym dziale nie pochodzą oë 
redakcyi). 


Wódka francuska i sól Molla 
Nacieranie ból uśmierzające | 


wzmaoniające 
Flasska oryg. 1'90 K. Dosta! można 
w każdej aptece 1 drogueryi. Główna 
sprzedaż i wysyłka na prowincyę u ap- EB) 
tekarza A. Molla, o. i k. zadw. doszew- SZ 

cy, Wiedeń, I, Tuchlauben 9. 


F 


Za spokój duszy ś. p. 
Hieronima Łopacińskiego 
zmarłego w Lublinie dnia 25 sierpnia b. r. 

odprawi się 
Nabożeństwo żałobne 
w piątek dnia 7 b. m. o godz, 9 rano w ko- 
ścielie 00. Kapucynów, na które zaprasza 
w glębokim żaln pogrążona rodzina. 
GG "BRL io. URN 


Dr Poźniak 


powrócił. 3897 1 5 
Ulica Kolejowa, L. i3. Telefonu nr 474. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Mieczysław Nartowski 


specyalista chorób nerwowych, 
Kraków, ulica św. Anny, I. 2. 
Ordynuje od godziny 3—4 po południu. 


Abbazya, willa „Ayram”. 
Usługa i kuchnia polska, pod nadzorem lekar: 
skim. Ceny umiarkowane. 

3743 1 4 Anna Lanzer. 


Protesor Dr Reiss 


powrócił na stały pobyt do Krakowa. (Ulica 
«rupnioza, L. 5, ordynnje od godziny 3—5 po 


południu. 3798 2 2 
yy Radca prym. 
Dr A. Krokiewioz 
powrócił. 3785 2 3 


Ordynuje: ulica Kapucyńska, 5. Telefon 454. 
Mieczysław Horbowski 


profesor śpiewu solowego krakowskiego konser- 
watorynm, mieszka obecnie 


ulica Lubicz, 2, parter, 
przyjmuje od godziny 3 do 4 po połndniu. 


Dentysta Dr Steinberg 


powrócił i ordynnje. 3769 3 3 


Rynek główny, L. 14. 


Prey prach rabatach, przy attaŭtach i zapisach 
pamiętajmy 


O towarzystwie „Szkoły ludowej". 


Kursa telegraficzne. 


%iefyż, 5 września, 


Akcyo bac „ore Zakladu żrałdytowage 67975. 
4koys węyzlarskiepo Zakłada ksetytowsge 810'—. Akaye 
dagio 81960 akoyë Unłorkanka 564:60. Akeyo 
Zknderbankra 44050. Akoye Bantrarałza 550 60 


Bodencredit 1045—. Akoya Zalicyjskiego Banku kipotę 
omage 568 -—. Akaye bwai pudstwowych 676—. „keys 
ulał pożudziowej 16950. Akcys kolei KZikakkal 454 50 
śkcys kolni północnej 6530 (——). Akoya katai as u:owię- 
dkigi 580—. Akoyc Aig'ny 61260. Akoye Bimn idvzazył 
n88'50. hkcye Pruakiego Townicystwa żelnznogo 8810 —, 
Akcye Febryki hsozi 575—. Akcye 


Turecżis ty*oniews 
404—. Akcye Galicyjskiego Karpacki Towuszsitwa 
amttowego 608'--. | wągler Indemnisacyjne 


94:86, Rants majowa 9810. Renta korons«s ausiryneke 
3936 Renta koronowe wWąglorska 74:66 56 1. Listy 
Towarsystwo kredyżowugć zioneski 8860. 4%, Liniy 
Banke hipotzeziege 98725, 63,4, "Fisy Bantu ùiipote 
amego 100'60. 5%, Listy Banku hipo 111:—. 
4"/, Listy Benka krajowsgo 28:50. £*,*/, Listy Baske 
trejowago s g eie ga feaa, Banka iie 
owego —'—. «'/, gwilcyjskie ohligaoyò propinacyjas 
#040. 45, gallcyjcka zożyczko krajowa s 1358 1. 97:46, 
10), Pożyczka in Lwewa 26:60, Losy tureckie 162 75, 
Marki 117'88. R=ble 453 40 

Usposobienie: Z powodu strajku wąglowego w Czo- 
chach eras s powodu braku podniety bez ochoty. 

Cukier spokojny 20.15—2]'96 (31-00—21'10), Nafta 
niezmienione. — Spirytus mdły 40'40—41'—. 


do zębów, włosów, sukien, bucików, iroterowania, zamiatania i szurowania. Zmiotki, trzepaczki, pióropiusze. Skład apt. „Sanitas“ 


Kraków, ul. Długa 16. 


= NADE woo H 202. 


Poznańczyk 


załatwia wszelkie korespondencye nie- 
mieckie oraz tłomaczenia po przystę- 
pnych cenach. Ul. Zwierzyniecka 19, II, 
od godz. 11—2 i 5—7, (Stróż wskaże). 


3804 1 6 
Poszuku ie zajęcia w prywatnych 
= JE domach do szycia. — 
Łaskawe zgłoszenia do Głównej Agencyi 
Dzienników pl. Maryacki 2, pod F. M. 
8819 1 2 


Praktykant zamiejscowy 


z ukończoną II gimn. lub real. znajdzie 
umieszczenie zaraz w handlu korzen- 
nym W. Konopnickiego w Krakowie, 
w. Długa 33. 3833 1 3 

i manista peszukuje 

Zdolny akademik EE Re dkosiiowórzy, int: 


rodzinie lekcyi w zamian za utrzymanie. Spe- 
cyalność: język niem. i konwersacya. Przygo- 
towywać może do gimn., szkół norm. i do III 
kl. realnej. Może przyjąć lekcyę także na pro- 
winoyi. Zgłoszenia pod 3806 przyjmajo Admi- 
nistracya „N. Reformy“. 614 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


WI. Grabowskiene 


oraz 


Biuro Towarzystwa Właścicieli realności 


w Krakowie, ul. Gołębia 14, 
POLECA DO WYNAJĘCIA: 
ZAKOPANE: Grabówka, różne mieszkania na 
sezon lnb cały rok. Wiad. na miejscu lub 
w biurze ogłoszeń, Gołębia 14. 

ZAKOPANE: „Lomnica“ du wynajęcia. 

W RABCE mieszkania do wynajęcia. 

W RABCE pokoje umeblowane. Wiadomość 
w biurze. 

MIESZKANIA na wsi, kwadrans drogi od sta- 
cyi. Wiadomość w biurze. 

MIESZKANIA we dworze. Wiad. w binrze. 

SKLEPY: Zwierzyniecka 30, św. Jana 10, Go- 
łębia 2, pl. Matejki 1. 

POKÓJ z mebiami lub bez: Siemiradzkiego 7, 
Zwierzyniecka 32, Długa 37, Starowiślna 12, 


Aryanńska 8, Stradom 2, Lubicz 38, Podwa- 
le 13, św. Tomasza 24, Garbarska 8, Studen- 
eka 4, Podzamoze 22, Stachowskiego 26, 
Szpitalna 39, Karmelicka 29, Batorego 28, 
25, Wolska 9, św. Jana 30, Retoryka 13, 
Zyblikiewicza W, Dominikańska l, Stu- 
dencka 5, Szlak 18, Felicyanek 15, Topolo- 
wa 40, św. Marka 23, Retoryka 9, Podwale 
2, Michałowskiego 13, 14, Kopernika 17a, 
Stachowskiego 12, Zwierzyniecka 8, 21, Ke- 
lejowa 18, Wiślna 9, Karmelicka 58, 38, 47, 
57, $w. Jana 14, św. Filipa 23, Pawia 8, 
Graniczna 6, Radziwiłłowska b, 1. 

2 POKOJE z przed. z meblami lub bez: 
Batorego 26, 22, Michałowskiego 14, Lwow- 
ska 14 (Podgórze), Grabowskiego 4, Nieca- 
ła 1, św. Juna li, św. Gertrudy 7, Grani- 
czn» 15, Mikołajska 26, św. Krzyża 1, Sta- 
rowiślna 8, Garparska 7. 

1 POKÓJ i KUCHNIA: Aryańska 13, Sobie- 
skiego 5, Czysta 3. 

2 POKOJE i kuchnia: Starowiślna 77, Aryań- 
ska 13, Karmelicka 7, Wielopole 10, Lubo- 
mirskich 27. 

3 POKOJE, przedp. i kuchnia: Starowiślna 
77, Dłaga 41, Rakowicka 17, Niecała 14, 
Długa 39, Krupnicza 10. 

4 POKOJE, przedp, i kuchnia: Krupnicza 17, 
Niecała 14, Bracka 5, [Lwowska 24 Podgó- 
rze, Długa 41, Starowiślna 17, Garncurska 
8, Szlak 18, pl. Groble 14, Długa 39, Stra- 
szewskieyo 9, Kołejowa 7. 

5 POKOI, przedp. ił kuchnia: Straszewskie- 
go 2, Retoryka 3, Karmelicku 7, Lwowska 
24 (Podgórze), Zielona 7, św. Anny 8. 

8 POKOI, przedpok, i kuchnia: Krupnicza 17, 
umebl. 

7 POKOI, przedp. i knchnia: św. Jana 2, 
Retoryka 5, Czarnowiejska 8. 4824 

8 POKOI przedp. i kuchnia: Rynek 34. 


English lessons 


36 Floryańska str. II p. 


Wysoki zarobek uboczny 


może osięgnąć każdy, kto się podejmie 
sprzedaży lub zastępstwa moich patent. 
artykułów. Zgłoszenia przyjmaje firma 


Jar. Walter, Praga, Krślodworska ul. 5. 
8790 1 6 


7 ; DĄ 
Ważne tla Rodziców. 
Panienki uczęszczające do szkół średnich przyj- 
mę na mieszkanie z całem utrzymaniem i pra- 
sadiie opieką rodzicielską. Udziela się lekcye 
gry na fortepianie na miejscu. Konwersacya 


francuska i niemiecka. 3621 8 8 
Wiadomość: Kanonicza 1. 16, parter. 


3818 1 6 


Do większego Zakładu przemysłowe- 
go na prowincyi potrzebny jest zaraz 
zdolny 


korespondent 


biegły w stylizowanin i znający się na 
buchalteryi. 

Zgłoszenia obszerne z podaniem re- 
ferencyj przyjmuje Administracya „N. 
Reformy* pod 8700. 8700 2 8 


Wyprawy 
(ARAJRYLÓN 


l 


otrzymał w wielkim wyborze i po- 
leca 8552 10 0 


Kazimierz Niesiołowski 


Kraków, Sukiennice I. 24, 25. 
p Ceny bardzo) niskie. "RI 


4 Drakari Fdtarmokiej w m Krakowie, al, Jaginiligkake 10 


NOWA MAEKFORMZA. 


jedyny polski żurnal mód dla dzieci z dodatkami: 


arderob 
dziecięc 


Wrzesień 1906. 


i zagranicą. — Poprzednie numera są jeszcze do nabycia. 
Skład główny na Kraków w agencyi pism J. Hopcasa i 


X KOPALNIA WĘGLA „BORY“ 3? 


Mamy zaszczyt zawiadomić, że oddaliśmy wyłączną i jedyną sprzedaż naszego węgla z kopalni 
„BORY“ (Kopalnia Domsa) dla Krakowa i Podgórza 


W-mu ADOLFOWI BLUNENFELDOWI 


Główne Składy Węgla w Krakowie, ul. Pawia 12, Telefon 59, 


i że jedynie tylko wzmiankowana firma jest do sprzedaży węgla z kopalni „BORY“ wyłącznie uprawniona. 
Sprzedaż odbywa się z dostawą do domu i złożeniem do piwnicy. 


Rozwozem węgla „Bory“ po mieście w pojedynczych workach nie trudnimy się, przestrzegamy zatem przed 
zakupnem nieprawdziwych gatunków. 


Upraszamy o zaszczycenie nas i wzmiankowanej firmy zaufaniem i o łaskawe nskntecznianie za- 
mówień, zapewniając o najściślejszem i najsumienniejszem wykonaniu poleceń. 


KOPALNIA WĘGLA „BORY“ 
TOWARZYSTWO AKCYJNE GORNICZE I PRZEMYSŁOWE. 


SOCIĘTE ANONYME MINIÉRE & INDUSTRIELLE, 


3767 2 4 przedtem kopalnia Domsa w Borach. 


ANTONI WAKULSKI 


dawniej Kazimierz Baum 


Kraków, Floryańska L. 18. 
„M unzatii a'*' 


Plac Dominikański L 4 


przeprowadza desinfekcye po chorobach za- 
kaźnych, oraz 


TEPI OWADY: 


sposobem nader skutecznym po cenach miar- 
kowanych, ozyści okna, portale, zapuszcza, 
froteruje posadzki i t. p. roboty w zakres po- 
rządku domowego wchodzące 3816 1 3 

de Français, Place 


Leçons Szczepański 7, au Iier é- 


tage, sur la galerie, chez Melle Rou- 
quand (Silvie). 3831 1 6 


Magister farmacyi 
katolik, posznkuje pusady. Zgłoszenia 
przyjmuje Administracya „N. Refor-|_ 


my“ pod Z. W. 3817 1 3 l a 
Wosk podłogowy 


daje posadzkom silny połysk, a zmywać takowe potem 
można wilgotną ścierką. Prospekt darmo. Wyłącznie do 
nabycia u firmy 3734 1 4 


Reim i Sraid p SANA 


[EE C O a E) 
Poleca swój bogato zaopatrzony skład 
przyborów szkolnych, do malowania, ryso- 
wania jakoteż wszelki wybór galanteryi, 
pamiątek z Krakowa i perfumeryi. 
Ceny bardzo niskie. 3619 5 12 
O 


Skład papieru 
GALANTERYI 
i PERFUMERYI 


W. Stachowicz 


krawiec meski 
w Krakowie — Rynek L. 29 
poleca na sezon zimowy wielki wybór 
materyałów angielskich, francuskich i kra- 


jowych — Ceny umiarkowane. 
3599 4 10 


Panie lub panienki znajdą mieszkanie 
wraz z utrzymaniem u wdowy po 
adwokacie (irr.). Fortepian w domu. Na żą- 
danie osobne pokoje. Zgłoszenia między 4—5 
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 18, II p. drzwi 
na prawo. Rostewa. 3823 1 B 


PALARNIA KAWY 


m e A 
są cy a hurtownie 
© „ma aa pamiętna” 


U Kawy palonej 


najnowszym 
M. JAWORNICKI. 


i najlepszym spo- 
2848 151 LM 


sobom za pomosą 


WPISY 


do pryw. 


Seminaryum żeńskiego 
św. Rodziny 
przyjmuje się do dnia 10-go września. 
Pędzichów 15. 3787 6 6 


AMERYKANSKI HURKA 1 żalnzyami dębowe i mahoniowe 


oraz wszelkie ameryk. urządzenia biurowe pierwszej jakości poleca ma "re 
w Krakowie, Starowiślna 30. Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 


PATENTY 


marki ochronne i ochronę modeli we 
wszystkich państwach europejskich I za- 
morskich wyjednywa inż. $. Dzbański, 


przysięgły rzecznik patentowy. 
Wiedeń, VIL, Lindengaaie 2 (tele- 
fon 5662) 2837 88 0 


ZMIANA LOKALU! 


Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić Szan. P. T. Publiczność, że 


Zakład Zegarmistrzowski 


istniejący od roku 1883 pod firmą 


A. HOLIK 


w Krakowie, przy ul, Szewskiej 2. 


Został przeniesiony 
pod L. 1 przy ul. Sławkowskiej. 
Poleca swój skład zegarków ge- 
newskich i zegarów z pierwszo- 


rzędnych fabryk zagranicznych 
z poręczeniem 3-latniem, 


Utrzymuje na składzie wyroby ze 
złota | srebra po cenach umiark. 

Z poważaniem A. HOLIK. 
ZMIANA LOKALU! 9923 19 0 


Książki szkolne używane 


kupuje, sprzedaje i przyjmuje na zamianę pod najkorzystniejszymi 
warunkami 


księgarnia ludowa i antykwarnia K. Wojnara 


w Krakowie, przy ulicy Szewskiej (róg Jagiellońskiej). 


KSIĘGARNIA WOJNARA W KRAKOWIE 


zaopatrzona również we wszelkie 


nowe książki szkolne 


atlasy, mapy, słowniki poleca się łaskawym i życzliwym względom 
Młodzieży i P. T. Publiczności. 3691 5 6 


Adres Księgarni: ul. Szewska, róg Jagiellońskiej. 
2OOOOOOOODOODOODOCOOOOOOOOOOO 


Pryw. Stminaryam nanczycielskie Żeński 


S. Munnichowej 
ul. Starowiślna 1. 13 (pałac Puszetów), II p. 
rozpoczyna naukę z dniem 1 września. 

Seminaryum obejmuje: 1) 4 kurss z programem Seminaryum rządowego, 
2) Kurs przygotowawozy dla uczenie nie mających lat lub przygotowania 
odpowiedniego na kars pierwszy. 

Lokal Zakładu świeża odnowiony, przerobiony odpowiednio do celów 
szkolnych, otoczony ogrodami, opatrzony biblioteką i i wszełkiemi okazami i przy- 
borami naukowemi; składa się ze sal dużych i widnych, hygienicznie urzą- 
dzonych — oświetlenie elektryczne. 

Zwraca się uwagę Rodziców, że przy tymże Seminaryum otwarte zostaje, 
jako zawiązek szkoły ćwiczeń, I klasa szkoły ludowej. 

Wpisy tak do Seminaryum jak i do I klasy przyjmuje zarząd codziennie 
od godziny 9—1 rano i od 3—-6 po południu. 3729 4 5 

Egzamina wstępne odbywać się będą w pierwszych dniach września. 


UL. Sławkowska L.;1 A. HOLIK Ul. Sławkowska L. 1. 
"1 "I EJEAMOJAEJS 'IN XTIOH ‘V | "I FĄSAOJAEJS "TN 


P Proszę żądać 


EPA gratis i franko 

f 3 mogo bogate ilustrowanego cenni- 
te ku z przeszio 1000 odbitek segar- 

ków, wyrobów arebrnych i złotych. 


SANSS KONRAD 


Pierwsza fabryka zegarków w Brlix Nr 627 
(Czechy). 2885 27 60 

Prawdziwy niklowy kotw. remont. wras s laf- 
suszkiem sèr. 2:—, 3 zegarki złr. 5:75. Niema 
ryzyka! Dowolna wymiana lub awrot pieniędcy. 


pam LAEE e r 


ryałów z roczną płacą 1500 koron. 


1) Dla młodzieży, 2) Praktyczna gospodyni, 3) Kącik dla dzieci 
i 4) Dodatek literacki dla dzieci — wychodzi raz na miesiąc. Prenumerata kwartalna 1 kor. 20 h, z przesyłką 1 kor. 
26 h. Do każdego numeru jest załączona tablica kroju. Do nabycia we wszystkich księgarniach i agencyach pism w kraju 
Nakładca: R. LANDAU, Lwów, Czarnoaokiego 1. 3. 


A. Salomonowej. 3774 2 2 


Krajowa fabryka lakierów 


LUCYANA BARANOWSKIEGO 


„a 


„Czwartek 6 Września 1906. 


arderob 
dziecięc 


Wrzóswien 1908. 


w Krakowie. 


Produkuje: Lakiery podłogowe w sześciu odcieniach, branoliny, 
sykatywy, lakiery kopalowa, damarowe, asfaltowe. — Bmalie i farby poko- 


stowe w różnych kolorach na drzewo, 


kamień. mur i żelazo, masa francuska, 


jak również farby drakarskie — Do nabycia w Krakowie w handlach: Reima 


i Spółki, Fr. Lenerta, R. Drobnera, S. 
ckiego, M. Kreislera i J. Goldberga, J. 
diach utrzymnjący 


Szarskiego, G. Decordego, M. Jaworni- 
Sitka w Podgórzu. W Galicyi w han- 
ch lakiery i farby. 


Proszę żądać wyrobu krajowego z moją firmą, który w zupeł- 


ności odpowiada wyrobom niemieckim. 


Książki szkolne 


do nabycia w księgarni 


D. E. FRIEDLEINA 


Kraków, Rynek 17. 
3692 7 28 


Changement de domicile 


| | Madame Kołomyjska recommonce ses leçons 


le ler Septembre, 
rue Karmelicka 6 à P'officine. 


Świeży miód pszczelny lipcowy 


deserowy, patokę, wysyła w 5 kg. blaszankach 
po 6 koron z opłatą poszty i blaszanki. — 
Dia pp. kupców na żądanie w beczkanh od 
100 dv 200 kg. koleją, — Zarząd dóbr I pasiek 
Zygmunta >" w Siemikowcach, poczta 
Slemikowoe. 3464 16 26 26 


- Uprasza Się 


osoby, która w niedzielę 26 sierpnia 
w kościele Panny Maryi po mszy o go- 
dzinie 12, wzięła zostawioną w stali 
obok drzwi do zakrystyi, torbeczkę czar- 
ną skórzaną, zawierającą metalową pa: 
pierośnicę, kluczyk i różne papiery, aby 
ją oddała w zakrystyi tegoż kościoła. 
Jeżeli tego nie uczyni, imię jej i na- 

zwisko zostanie podane do policyi. 

3772 28 


Apteka pod Gwiazda 


w UJ 


3742 8 3 


poszukuje uoznia z ukończoną kla- 
są VI do praktyki. 


3781 24 


JUBILER 


B. ARMATOWICZ 3 


Kraków, Rynek gł. I. 18. 


Skład wyrobów złotych i 
srebrnych najgustowniejszych 
w największym w wyborze. 

Zamiana, tadzież naprawa bi- 
żuteryj sumienna i punktualna, 


; Chińskie srebro po cenach fa- 
brycznych na składzie. 


66 61 0 
KOSOOUGOGEWOGY PCH S WWW CCG 


Wózki resorowe 


oraz powozy najnowszej konstrukcyj, 
według zagranicznych wzorów, lekkie 
a silne poleca z gwarancyą 


JAN SZYMSKI 


odznaczony srebrnym medalem na wystawie 
metalowej w Krakowie 


Kraków — plac Matejki 1. 4. 


Przyjmuje zamówienia na nowe powozy 
i wózki oraz wszelkie inne roboty w 
zakres powoźnictwa wchodzące, jak: 
gruntowne reperacye i odnowienie ty- 
chże, wykonuję dokładnie i na termin 
oznaczony po cenach niskich. 

Na żądanie wysyła cenniki ilnstrowane 
za darmo i opłatnie. 371u 2 8 


tre Tzar a a A ZZA I! 


L. 2848. 3789 9 8 


Przy kopalni węgla kamiennego w 
Brzeszczach są wolne następujące po- 
sady: 

1. Posada buchaltera i kasyera 
z roczną płacą 2500 koron. 

2. Posada rachmistrza mate- 


Do obu posad przywiązanym jest po- 
bór opału, światła, oraz wolne pomie- 
szkanie. — Podania zaopatrzone w od- 
pisy świadectw, należy wnieść najda- 
lej do 15 września b. r. na ręce 
Zarządu kopalni węgla kamiennego 
w Brzeszczach, poczta Jawiszowice. — 
Pierwszeństwo. mają kandydaci z pra- 
ktyką odbytą przy kopalniach węgla. 

Zarząd kopalni węgla kamiennego 

w Brzeszczach 


Franciszek Drobniak. 


Słynne W wiecie — mineralne i inw 


Własność rah pimio. 
Zawsze należy zapytać się ozdynujących leka- 
rzy, z którego z trzech zdrojów Celestins, 
Grande-Grille, Hôpital pić należy. 


Dostać można we wszystkich kandlach wód ml- 
nerainych I w aptekach. — Na kapsil I styklecie 


znajduje się nazwa odnośn. zdroju. 2102 3 8 


- + 
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3698 8 10 


w Krakowie za najskromniej- 


Lekcyi szy wikt, mieszkanie lub pie- 


niądze, poszuknje od września lnb października 
rutynowany, stateczny „akademik Szozepan*, 
Rzochów za Dębicą. 3686 6 8 


Zdolnego pomocnika 
do bufetu, a przytem człowieka uczci- 
wego, poszukuje Władysław Czarnek, 
Handel tow. Kol. i delikates., Kraków, 

ul. Długa 4. 8698 8 6 


i na emeryturze przyjmie 
Wdo wa na wspólne mieszkanie na 
pensyi wdowę lub panią nauczycielkę, 
Sławkowska 1. 23, II piętro. - 3789 2 8 


300 koron 


honorarynm dam temu, kto mi wyrobi miej- 
sce woźnego w sądzie lub w a instytuoyi. 
Dyskrecys zapewniona. Adres: T. P., ul. Pod- 


brzezie 1. 10, Kraków, 3791 22 
otudentów lub akademików z całem 
utrzymaniem przyjmie ro- 
dzina urzędnicza tanio: — Zgłoszenia 
pod 3814 przyjmnje Administracya „N. 
Reformy*. 3814 2 8 


Pomocnik młodszy 


znajdzie posadę zaraz w handln ko- 
rzennym i delikatesów M. Pawli- 
ckiej w Gorlicach. 3784 2 8 


$łuchacz filozofii repetytor, po- 


szukuje lekcyi, Zgłoszenia w Admini- 


stracyi „N. Reformy“ pod A. B. 36. 
3787 2 3 


rutynowany ko- 


Leçons de Français 
s'adresser å Georges Michel Garret, Rue 


Karmelicka Nr 11, à maison Mussil. 
3760 2 8 


Fabryka wyrobów welnianych 
w Kętach. założona 1867 roku 
FIRMY 


F&F. Zajączek | bankogz 


poleca 


Sukna, Sieraczki. 


Najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu własnego, oraz oryginalne 
angielskie. 


Koce, Derki, Filoa dywanowe, Flanele 
wstąpione, Wełnę do watowania i wszelkie 


Podszewki. 8770 1 0 
Skla yy W Krakowie, Rynsk A-B L. 44, 
wę Lwowie, nl. Teatralna L. 3, 

dla sprzedaży hurtownej I drobiazgowej. 
ZAKOPANE. 


Do odstąpienia pensyonat od 1-go pa- 
ździernika, urządzony na zimę i lato. 
Kapitał potrzebny nie wielki. Oferty 
nadsyłać „Pensyonat' poste restante 
Zakopane. 378228 


Polski Inst. handlowy 


przyjmie jeszcze do rozpoczętego 


kursu p. nauki handlowej 


kilka pań i panów lecz niezwłocznie. 
Do osobnej nauki ws top każdego ozaso. 
Honoraryum niskie i dogodne. 
Mniej zamożnym taniej. 
Po ukończeniu kursn odbywa się egzamin 
i udziela się świadectw. 876% 88 | 


Pies legawy 


do sprzedania. — R. poste restan- 
te Rzeszów. 367485 


Inteligentni ludzie 


którzy chcą pracować i zarobić du- 
żo pieniędzy, mogą się zgłosić uj 
mnie. 8799 28 | 
Nikodem Maczuga, 
Kraków, Gołębia 16. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwobółe, 
poleca się uśmierzające nacieranie, od lat 

ogromnie rozpowszechnione, przez wieln leka” 
rzy ordynowane i przez znakomitości uznanó 


Linimentum Gaultheriae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL:* 


chemikas dra Jaliusza Franzosa, aptekarz? 
w Tarnopolu. Cena flakonu 86 hal. — 10 fla 
komów 8 koron, nie licząc cpakowania i franko: 
Tysiące listów dziękczynnych do przeglądnię' 
cia. Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — 
Do nabycia w każdej większej aptece, wzglę 
| dnie w aptece chemika Dra Jullusza Franzosi 
w Tarnopolu. W Krakowie do nabycia w apt 
| Wiszniewskiego. 950 26 88 


Rząłan draknrni b. 4 Górski, 


i 


—————— 


